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Rada Okręgowa Spółdzielni Spożywców

LO N D Y N , 24. 7. P A T . A gencja Re 
u te ra  donosi, że ra d a  narodow a L a ­
bour P a r ty  zażąd a ła  dziś, aby  . rząd  
b ry ty jsk i n a ty ch m ias t złożył -w G ene­
wie w nioski, m ające  na  celu u sta len ie  
odpow iedzialności W ioch i A b isy n ji w 
myśl p ak tu  ligi i aby ośw adczył. że 
w ykona obow iązki członka lig i bez o- 
baw.

R ad a  labourzystów  w uchw ale sw ej • 
po tęp ia  po litykę W ioch i u trzy m u je , 
że d la  zachow ania  pokoju nie należy 
zm uszać A b isyn ji do poczynien ia u* 
stępstw  lecz przeciw nie, sk łonić W io­
chy, by zdały  sobie sp raw ę z niebez­
pieczeństw a n a rażan ia  się na p o tęp ie­
nie i sprzeciw  całego, św iata .

D E M O N S T R A C JE  W O JE N N E  
W E  W Ł O S Z E C H ,

RZYM , 24. 7. P A T . W w ielu m ia ­
stach włoskich odbyły się d em o n stra ­
cje p a trjo ty czn e . D em onstracje  tak ie  
odbyły się we F lo ren cji, P a lerm o  i 
Padw ie. W  m an ife stac jach  tych ucze­
stn iczyli zm obilizow ani do w o jsk a  i 
p rzeznaczeni do A fry k i W schodniej 
żołnierze-

W  przem ów ieniach w ygłoszonych, 
daw ano m. in. w y raz  pro testom  prze­
ciwko o s ta tn ie j zm ian ie-stanow iska J a  
ponji i przeciw ko cofnięciu przez A n ­
glię  zakazu wywozu broni do A bisy ­
n ji. W szędzie wznoszono okrzyki na 
cześć a rm ii i M ussoliniego.

P A R Y Ż , 24. 7. P A T . Agencja. H a- 
y asą  donosi z G enew y, że A b isy n ja  
p rz y s tą p iła  do m iędzynarodow ej kon­
w encji C zerw onego K rzyża,

T U R E C K IE  Z A IN T E R E S O W A N IE  
S P O R E M  W Ł O S K O -A B IS Y Ń S K IM

L O N D Y N , 24. 7. P A T . A g en c ja  Re 
u te ra , donosząc o rozm ow ie tu re c k ie ­

go ch arg e  d 'a f fa ire s  w Tokio z ja p o ń ­
sk im  w icem in istrem  sp raw  Z agranicz­
nych kom unikuje, że p rzedstaw icie l 
T u rc ji podkreślił, iż T u rc ja  in te re su je  
się za ta rg iem  w iosko - abifiyńskim  zo 
w zględów  n a  skom plikow ane sto su n k i 
w lóskó - tu reck ie  i Że chcia łaby  znać 
stanow isko  J a p o n ji  wobec z a ta rg u  wło 
•ko - ab isyńskiego .

Sdańslc  na  d r o f e e  ru in |?
Biadania Importerów

G D A N S K , 24. 7. P ra s a  gdańska 
nada l om aw ia konsekw encje d la G dań 
ską polskich zarządzeń Celnych.

O rgan socjalistyczny  „D anziger 
V olkstim m e“ tw ierdz i, że od chw ili 
przeprow acteęnia w G dańsku . dew alu­
acji, gospodarstw o gdańsk ie  o trzy m u ­
je  bezustanne cięgi. R ozporządzenie o- 
s ta tn ie  doprow adzić może G dańsk d r> 
k a ta s tro fy , gdyż w yelim inu je  po rt 
gdański, jako  p o rt przyw ozow y, . do 
P o lsk i. i •

D la im porterów  is tn ie ją  obecnie 
dw ie m ożliw ości: albo u tw orzen ie  skła 
du transportow ego , w ym agającego 
w ielkich kosztów, albo utworzenie 
sk ładu  w G dyni, co pociągnie za sobą

konieczność p rzen iesien ia  całego ich' 
p rzed sięb io rstw a n a  teren  G dym . 
Chcąc opłacić cło urzędow i celnem u, 
znajdu jącem u się na  te ren ie  Rzplit.ej, 
im p o rte r gdańsk i po trzebu je  złotych 
które może otrzym ać ty lko w B anku  
G dańskim , zw iększając tenisam cm  z a ­
potrzebow anie dewiz. :

O rgan  socjalistyczny stw ierdza, że 
o trzym ał in fo rm acje, w edług których 
gdańscy  'sp ed y to rzy  w ydali te le g ra ­
ficzne polecenie sk ierow ania  tow arów  
będących w drodze do G dańska, tło 
p o rtu  w G dyni, oraz w strzy m an ia  
tran zak ey j do chw ili w y jaśn ien ia  sy ­
tuacji. Spow oduje to zw iększenie b ez­
robocia w porcie gdańskim .

ii iwiii mm
R o b o t n i k  ż y w c e m  s p a l o n y

B E R L IN , 24. 7. (wl.) W czoraj wie 
czorem w ybuchł groźny pożar w zakla 
dach jedm  go z najw iększych  na św ie 
cie koncernów chem icznych I. G. F a r-  
ben industrie  w Hóchst. nad Menem. 
Ogień pow stał w skutek sam ozapalenia 
się naczynia z łatw opalnem u ch em ik a l­
iam i. P łom ienie b łyskaw icznie objęły 
jeden budynek, zagrażając  rozszerzę 
niem się na dalsze objek ty  fabryezne.

Po czterogodzinnej niebezpiecznej 
akcji ra tunkow ej, pożar zlokalizow ano 
Podczas pożaru jeden robotn ik  spalił 
się żywcem, 8 odniosło ciężkie poparzę 
nia. Szkody są bardzo w ielkie, zn isz­
czone zostały bowiem kosztowne apa- 
ra tv  chemiczne.

Strzały w senacie argentyńskim
Senator zabity, minister rom etwa ranny
B U E N O S  A IR E S . 24. 7. P A T . P o d  

czas obrad  w senacie osobnik, k tó rego  
tożsam ości dotychczas nie stw ierdzono  
dał k ilka strza łów  do m in is tra  ro ln ic­
tw a  D uhau , ran iąc  prócz niego jeszcze 
dw ie osoby. J e d n a  z nich, sen. B ohera  
zm arł z odniesionych ran .

B U E N O S  A IR E S , 24. 7. P A T . T ra  
g iczne zajśc ia  na posiedzeniu  sen a tu  
rozeg ra ły  się w chw iłi, g dy  w y w iąza ła  
się o stra  d y sk u s ja  pom iędzy sen a to ­
rem  de la T e r re  a m in istrem  finansów  
i ro ln ic tw a oraz senato rem  Bonda B o­
hera-

N ag le  z g a łe rji, przeznaczonej d la 
publiczności, pad ły  s trza ły . Śledztw o 
po licy jne stw ierdziło , iż. sp raw cą s trz a  
łów je s t  by ły  kom isarz po licji, Yoides

niedaw no zaw ieszony w czynnościach.
S en a to r B o rd a  B ohere zm arł w dro 

dze do szp ita la . R an n y  je s t sen a to r 
M ancini i m in is te r ro ln ictw a.

B U E N O S  A IR E S , 24. 7. — N a po ­
siedzeniu sen a tu  został ran io n y  m in i­
s te r  ro ln ic tw a, D uhau, s trza łem  rew ol 
w erow ym  w rękę. R an a  je s t ciężka. 
P ozatem  trzech senatorów  odniosło o- 
b rażen ia, a  jeden  został zab ity . C ięż­
ko ra n n y  je s t  b. kom isarz policji R a­
mon V aldez Sora. N araz ie  b rak  je s t 
bliższych szczegółów o p rzyczynach  za 
m achu.

W  m ieście p an u je  w zburzenie. Ną 
ulicach .w yw iązały , się sam orzu tne  m a 
n ifestae je .

Związki klasowe w łodzi
delegują do zgromadzeń wyborczych
W A R S Z A W A , 24. 7. (wł.) O kręg > 

wa kom isja  zw iązków  zaw odow ych 
w Łodzi, rep rezen tu jąca  t. zw. zw iąz­
ki klasowe, postanow iła  w ydelegow ać 
sw ych przedstaw icieli do okręgow ych 
zgrom adzeń w yborczych; tcwnsaeaeiu 
socjaliści łódzcy w ezm ą udział w ak ­
cie w yborczym . J u tro  odbędzie się 
posiedzenie kom isji okręgow ej zw ią z ­
ków zawodowych, na  k tó rem  rpzpątrzo  
ne zostaną k an d y d a tu ry , ■ zgłoszona 
p rzez poszczególne zw iązki klasow e w 
liczbie 38 delegatów  do trzech  okręgo­
w ych zgrom adzeń w yborczych.

Zgon Sfroynowsklego
K R A K Ó W , 24. 7. P A T . W  d n iu  

w czorajszym  zm arł w K rak o w ie  w w ie 
k u  la t  77 zasłużony a r ty s ta  m a la rz  śp. 
L eo n ard  S trzem ię  - S troynow sk i. — 
Z m arły  , b ra ł czynny  udział w życiu  
legjonow em  i był d ługo letn im  p reze­
sem  zawodowego zw iązku p o ls k ic h :. 
a r ty s tó w  p lasty k ó w  w K rakow ie.

Zajścia w  Irlanflji trwają
Zerwanie sztandary brytyjskie- -

g o  ’ ■

L O N D Y N , 24. 7. P A T . N aprężona 
sy tu ac ja  w U lstcrze i n iek tó rych  czę­
ściach wolnego p ań stw a  irlandzk iego  • 
trw a  w dalszym  ciągu. W  m iejscow o­
ści G alw ay robotn icy  irlandzcy  ze rw a­
li sz tan d a r b ry ty jsk i z parow ca, k tó ry  i 
p rzy b y ł z B elfastu . W  porcie L im erick  
robotn icy  portow i odm ów ili w yladow a 1 
n ia  tow arów  pochodzących z U lsteru . 
W  B .dfaście porzucili p racę robotn icy  
portow i irlancłczycy a jeden  z m łynów  
unieruchom iono, poniew aż pracow nicy 
p ro testan c i odm ów ili w spó łpracy  z ha  
tolikam i.

W  B elfaście  w yrzucono siłą z m ie­
szkania 3 osoby o w łoskich nazw iskach 
K o lon ja  w łoska zw róciła się do k o n su ­
la tu  o pomoc i opiekę. J a k  mówią, w 
w yniku dzisiejszego zajścia f irm y  wio 
skie cofnęły znaczne zam ów ienia p o ­
czynione w B elfaście.

Trzesienie z?em3 w  Jasssmjl
T O K IO , 24. 7. P A T . B ardzo  silne 

trzęsien ie  ziemi odczuto w  okręgach  
K obe i Oka jam a. B liższych szczegó­
łów o k a ta s tro f ie  do tąd  b rak .
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Kobiela, która mogła być ministrem skarliy
Zycie i śmierć Marty Hanau

OK RO PNE SAM OBÓJSTW O U -L liT - 
N IE J DZIEWCZYNKI.. 

W A R SZ A W A , 24.7. W strząsający w y­
padek rozegrał się  koło stacji kolejow ej 
w Siedlcach  

11-Ietnia dziewczynka, S tan isław a Ra  
dzim ierska, tak sobie, w zięła do seroa t.-ie 
snaski rodzinne, że k iedy przejeżdżał p o ­
ciąg  pośpieszny rzuciła się  pod parowóz.

Zm asakrowane zwłoki m łodocianej su. 
mohójezynii przewieziono do kostn icy
przy szpitalu  w  -Siedlcach .Straszny za­
mach sam obójczy dziecka .wyw ołał wśród 
okolicznych m ieszkańców w strząsające  
wrażenie. R adzim ierska była uczeńicą
szkoły  powszechnej i m ieszkała, z rodzica­
m i na kol onji L im anow skiego. . : .

"’O LBRZYM IE K A TA STR O FY  W "SK Ł A ­
D A CH  AM U N IC JI, ,

PARYŻ, 24,7. Na przedm ieścia parys  
kiem  S a in t Ouen w ybuchł pożar w fabry  
ce, w yrab iającej różne przedm ioty dla 
arm ji.

P łom ien ie ogarnęły  w krótkiej chw ili 
hale, w; której pracowało k ilk ad z iesią t' ro ' 
botaić i  robotników.

W ybuchła panika- K ilkan aście osób od 
n iosło  poparzenia, 'jedna robotnica sp a li­
ła  sic  "żywcem.

IST A M B U Ł  (Turcja) 24.7. W tu te j­
szym  .składzie am unicji w ydarzyła  sie  w e  
wtorek z n iew yjaśnionych  przyczyn kata 
•atrofalna eksplozja.

Wielkli kompleks budynków, m ieszezą- 
?ycb m agazyn y .prochu i pocisków a rty le­
ryjskich w y lec ia ł w powietrze,, a . w ziem i 
utw orzył się  olbrzym i otwór głębokości 

‘k ilkunastu  metrów,. , .
W całym  Stam bule w y lec ia ły  szyby, a 

wiele), domów .odległych o, k ilkaset m e­
trów. od m iejsca katastrofy,, zostało .poważ 
n ie uszkodzonych, -

D otychczas w ydobyto z ..pod .gruzów, 
zw łoki 8; osób.
W  AMERYCE. B R A K  R Ą K  DO PRACY. 
RząJ w strzy m a ł' zasiłk i „zawodowy in! • 'bez' 

robotnym'. ■ :: "
W ASZYNGTON, 24.7. - W związku ze 

skargam i przem ysłow ców  I farm erów na 
brak rąk do pracy, w ładze p odjęły  energi 
cznc kroki przeciwko bezrobotnym.

S żąd  ogłosił; i z ‘bezrobotny; który od- 
m ówił-;,zaofiarowanej mu pracy, pozbuwió 
n y zostan ie zasiłku.

W  niektórych stanach  zachodnich  
wstrzym ano nawet ju ż w ypłacanie zasił­
ków, poniew aż farm erzy n ie m ogli otrzy 
m ać robotników. ’
P R O F A N A C JA  K A PLIC Z EK  I .ŚW IĄT­

KÓW W  W E S T F A L II. ' 
BOCHOLT, (W estfa lia ), 24.7. W  ostat­

nim' czasie zd arzyły  slie liczne wypadki 
p rofanacji kapliczek przydrożnych ? 
św iątków  w ok olicy  m iejscowości Bo- 
chołt.

Stw ierdzono też k ilkakrotn ie uszkodze­
nie różnych pomników.'

P olicji udało s ie  obecnie schw ytać ?prh 
wców, którym i okazali sią dwaj m ieszkań  
cy Bocholtn, m ianow icie Karol W iltin g  i 
Bernard K loepper. '

W edług orzeczenia władz, p ierw szy na 
leżał w swoim  czasie do partji kom uni­
stycznej .drugi u trzym yw ał stosunki z 
dawnem centrum .

ŻÓŁTOCZARNY FRONT PRZECIW  
. WŁOCHOM.

E kspansja  gospodarcza Japonjl w Afryce.
W IE D E Ń , 24.7. Przew idyw ane już od- 

dłuższego czasu stworzenlie wspólnego  
frontu japońsko - ab isyńskiego, stało się  
faktem  dokonanym . In teresy gospodar. 
cze .Taponji w A fryce W schodniej oraz 
jej w zrastająca sta le ekspanzja gospodar­
cza w tym  kraju, pozw alają przypusz­
czać, że w kwestji ab isyńskiej pow stały  
obecnie, dwie zasadnicze a lternatyw y, a l­
bo dostanie siie A bisynji w sferą w pły­
wów japońskich, albo też włoskich.

W edle doniesień z Rzym u konflikt wło 
sko atisyńskli, rozszerzę sio także i  na 
.Japonie.

j a p o w s k i  p r o s z e k

A Z U M I ł C 5 U B  
O S A K A

OWADY 
RQBACTWQ

K to przechadzał się między godzi­
ną jedenastą rano a  drugą popołudniu 
po Paryżu, na tyłach wielkiej Opery 
w okolicach ulicy 4-go września, tego 
musiał uderzyć chóralny wrzask, biją­
cy z jednego, z placów.

Gdy spytał się któregoś z przechod 
niów, co to się stało, otrzymywał spo­
kojną odpowiedź:

— Tó giełda...
Po chwili wydostawał się na ob­

szerny plac, na którym króluje wspar­
ty na greckich kolumnach gmach gieł­
dy.

Na schodach tego gmachu szaleją 
w południowych godzinach meklerzy 
giełdowi — tak zwani tam „galopins44. 
Oni to właśnie są sprawcami nieludz­
kiego wrzasku, bijącego o paryskie 
niebo.

Ale myli się ton, kto sądzi, że ci 
wrzeszczący i użerający się na stop­
niach giełdy agenci to właściwi spe­
kulanci. Skądże znowu? Spekulanci, 
ci, z których polecenia odbywa się to 
całe zamieszanie, siedzą sobie przy 
stolikach jednej z licznych kawiare­
nek, które oiasno oblepiły płac gieł­
dowy.

OSZCZĘDNOŚCI ...SZAREGO 
CZŁOW IEKA 4'

W jednym z tych lokali była stałym 
gościem pewna, pulchna ' czarnowłosa 
kobieta. Pomiędzy jednym łykiem ka­
wy a drugim wypełniała ona niezli­
czone karteczki i wydawała zarówno 
ustnie, jak  piśmiennie polecenia przy­
biegającym do niej agentom. Ale ko­
bieta ta nie spekulowała tylko dla 
siebie. Swój węch finansowy ofiaro­
w ała, ona na usługi „szarego człowie­
k a 44, była duszą ‘łudzi, robiących drob­
n e  oszczędności na swych skąpych za­
robkach. Twierdziła, że ona jedna wie, 
co zrobić z tętni krwawo - zapracowa- 
n em i1 sumkami, by nietylko ich nie 
zmarnować.’, ale je wielokrotnie po 
mnożyć.

Tą kobietą' była . Marta, Hanau, 
wdówa po bankierze i wydawczym 
oraz redaktorka „Gazety franka44, po­
święconej radom finansowymi

Był później czas, kiedy to nazwisko 
M anty ' ‘H anau W ymieniano jednym  
tchem z nazwiskiem oszusta Staw i­
skiego. '

Było to jednak krzywdą dla spe- 
kułantki Hanau. Nie była ona świado­
mą oszustką, jak Stawiski."

Poprostu wierzyła w pewne wy­
tyczne swego, własnego programu fi­
nansowego, nie przewidziała zachwia­
nia się konjunktury, którą uważała za 
niewzruszoną i sama musiała patrzeć 
na zawalenie się jej powietrznych 
zamków.

Ale był czas, kiedy jej rady były 
cenne i zawsze się sprawdzały. Była 
to przecież kobieta obdarzona niesły­
chanym wprost zmysłem kombinacyj­
nym, posiadająca wielką intuicję, in 
stynkt kobiecy w połączeniu z męskim 
rozsądkiem i żelazną wprost wolę, po­
łączoną z pracowitością.

Pewnego dnia na biurku pani H a­
nau zjawiły się pewnie ważne akty, 
które zniknęły z biurka ówczesnego 
m inistra skarbu, Fiandina.

Gdyby nie specjalnego rodzaju snu 
hizm, który kazał pani H anau ogło­
sić te dokumenty w gazecie, nikt n i­
gdy nie dowiedziałby się o tym fakcie.

„IN T E R E S 44 ROŚNIE!
Pani Hanau była równie dobrą, 

dziennikarką, jak kupcową. W redak­
cji swej gazety otwiera ona okienka, 
przy których publiczność może zasię­
gać wszelkiego rodzaju rad z dziedzi­
ny finansów. Za jej przykładem na 
prowincji powstają takie same porad­
nie.

Banki zaczynają się niepokoić tą na 
głą konkurencją, zwłaszcza, że ta kon­
kurencja robi klientom nieprawdopo­
dobne obietnice.

Wkrótce potem pani Hanau zaczy­
na swym klientom wypłacać wysokie 
dywidendy, dochodzące do 50 procen­
tów. Oczywiście w związku z tem fi- 
liansistka musi się puszczać na ryzy­
kowne. a nawet całkiem niedozwolone 
tranzakcje,

W, tym umai# Poincare, który, wła­

śnie ukończył prace nad stabilizacją 
franka, zwrócił uwagę na p. Hanau i 
jej instytucję. Polecono przeprowa 
dźić w tej sprawie śledztwo.

„JA, CZY ONA?“
Ale M arta H anau nie daje za wy­

graną. ' ■
Śledztwo, to śledztwo.; proces, to 

proces- Rzuca, się w wir walki z wła­
dzami z taką samą energją, z jaką two 
rzyła swoją instytucję.

Jes t tale energiczna, że sędzia Glad 
który prowadził śledztwo, mówił do 
jednego ze swych przyjaciół:

— K to tu właściwie jest sędzią w 
tej sprawie, i a czy ona?

Nie zaniedbuje żadnego środka. — 
Gdy po usilnej walce nie udaje się jej 
jednak przedłużać kresu pozostawania, 
na swobodzie, uwięziona rozpoczyna w 
celi głodówkę.

Przenoszą ją  wówczas do szpitala 
więziennego na sztuczne karmienie. I 
oto pewnej nocy ta wycieńczona gło­
dem i więzieniem, nękana śledztwem 
kobieta, ucieka. Nazajutrz wraca sa­
ma dobrowolnie do więzienia, a w mię-’ 
dzyczasie sędziemu śledczemu giną 
najważniejsze akta jej sprawy z.-biur> 
ka sądowego.
POSZKODOWANI BRONIĄ PA N I 

HAN Alk
I  tu dzieje się coś niespodziewane­

go., Liczni poszkodowani spekulacjami 
pani Hanau, czytelnicy „Gazety fran ­
ka44 i klienci, którzy powierzyli je j 
swe oszczędności, sami cofają skargi 
i domagają się wypuszczenia na wol­
ność tej, co stała się przyczyną, ich 
bankructwa.

Takich podań jest aż 5 tysięcy. 0- 
kazuje się, że tym ludziom zdołali

zwolennicy pani H anau wytłumaczyć, 
że inaczej nigdy nie* odzyskają swych 
pieniędzy.  ̂ '

M arta H anau wychodzi na wolność 
Zaczyna wydawać nowe pismo, tym ra 
zem tygodnik „F‘orees“.

Ale gmach, k tó ry ‘się już raz zawa- 
.lił, jest trudny do odbudowania. .

1... KONIEC.
Po skandalu Stawiskiego władze' 

wydają ąózpófządzenie podjęcia odra- 
• czanej wciąż rozprawy M arty Hanau- 
. Jes t zresztą..w tym czasie takie nastat 
. .wianie przeciw .wszelkim spekulantom 

finansowym, że niema mowy, by tym 
razem wierzyciele przyszli jej z po­
mocą, : '

M arta H anau jeszcze się broni. Raz 
. wymyka się policji z własnego miesz.- 

kania przed aresztowaniem. Ale n ią  
ma już tej swobody ruchów, co daw­
niej: uległa wypadkowi samochodowe-' 
mu i porusza się prży pomocy dwu la 
sek.

Wreszcie aresztują ją, osadzają w 
więzieniu.

Tu udzieli' jeszcze wywiadów p ra ­
sie. Ale jest bardzo: rozgoryczona.' • 

— Weźcie największego bankiera 
.świata, zabierzcie, rąu jego gabinet 
bankowy, jego teiefon, osadźcie go w 
więziennej celi, k zobaczycie czem bę­
dzie. •'* ' ’

J a .. powinnam -była . by ć . ministrem 
s karbu, ura to w ą! aby ru Francję. •

A teraz? Cóż? jestem w labiryncie, 
bez wyjścia.

Znalazła’śóbie tó ':wyjście.
Ta kipiąca energją 48-letnia kobie­

ta otrzymała w więzieniu w tajem ni­
czy sposób, przemycony w paczce wa­
ty wero.nal i pozbawiła się życia.

Zbrodnia degenerata
Jeszcze nie ucichła sprawa tajem­

niczego zniknięcia czteroletniej N icęło 
de Maraseon, a znów opinja publicz­
na we. F rancji poruszona została no­
wą zbrodnią, popełnioną, przez degene 
rata,

. W jednym z domów, położonych na 
pcsyferjach Metzu, znaleziono 1.4-łet- 
nią dziewczynę zamordowaną. Rodzi • 
ce dziecka, powróciwszy wieczorem z 
pracy, zastali na łóżku zastygłe zwio- 
ki córki. . Zmarła trzymała w ustacii 
otwarty przewód gazowy. Spoczątku 
przypuszczano, że zachodzi tu wypa­
dek samobójstwa. Zawiadomiono poli­

cję, któfai wszczęła dóclipdżenie* W wy  
niku dochodzeń ustalono, że dżiewczy 
na padła ofiarą bestjałskiegó morder­
stwa.. i ..

Morderca,, po zniewoleniu . dziew­
czyny, udusił ją, ą  dla upozorowania 
samobójstwya włożył jej w usta ot­
w arty kran od gazu, poczem zabra­
wszy z szuflady stołu 200 fr., zbiegł 
Podejrzanym o dokonanie ohydnej 
zbrodni jest p iwien współlokator do­
mu, zamieszkałego przez rodziców n o. 
szczęśliwej ofiary, który kilkakrotnie 
już był karany o dokonanie ohydnej 
zbrodni jako degen rat.

Taiemnice haremów tertóestaóskicli
Jednym z krajów, który ominęła 

fala przemian obyczajowych i zwycza 
jowych, jakie od czasu wojny św iato­
wej zaznaczyły się prawie wszędziu, 
jest niewątpliwie Chiński Turkiestan. 
Tu od stuleci nic się nie zmieniło.

Wśród licznych niezmienionych 
form dawnego życia ostały się tutaj 
i haremy. Właścicielami najwspanial­
szych haremów są wyżsi urzędnicy cy 
wilni i wojskowi, którzy sprawują 
rządy z ramienia rządu chińskiego. 
Wielu spośród nich jest wyznawcami 
Mahometa, jak większość ludności tu r 
kiestańskiej. W haremach turkiestań- 
skich przebywają nietylko dziewczęta 
tutejsze, na ogół o jasnej cerze i czar­
nych włosach. Są najrozmaitsze typy: 
greczynki. wiotkie chinki, obok cięż 
kich cór Mongolji, jasnookie piękne 
typy dziewcząt z Samarkandy rosyj 
skiej, gruzinki i córy Kaukazu.

Wszystkie „obywat ilki44 haremów, 
są niepodzielną własnością ich właści 
cieli, którzy mogą z niemi robić, co im 
się podoba. Choć targi niewolników 
nie są już dzisiaj jawne, egzystują na­
dal w ukryciu. Specjalni agenci wędru 
ją po kraju, wyszukując „najpiękniej 
sze brzoskwinie z drzew rozkoszy44. 
Niewiele z nich uchodzi wprawnemu 
oku znawcy. Zycie w pałacu turkiostań 
skiego władcy wydaje się wschodnią 
bajką: najpiękniejsze stroje, najbar­
dziej nowoczesne śfidki kosmetyczne 
i pięknie urządzone pokoje »ą do dys­

pozycji hurys: Cały ten 'przepych ma 
jednak swoją ciąmną stronę. Każda: bo 
wiem z tych kpbiet wie, że jej pozycja 
i los są jak puszek ostu,, który najlżej­
szy podmuch w iatru może zwiać dale­
ko. Kobieta w haremie jest zasadniczo 
wieczną już: niewolnicą swego pana, 
zdarza się jednak, że piękność jej na­
biera rozgłosu i uprowadzają ją do in ­
nego haremu. Jest na ogół dobrze za­
opatrzoną we wszystko, czego jej d » 
życia potrzeba. Jeśli która z hurys za 
choruje, leczy , ją miejscowy lekarz. 
Jego djagnozy jednak i leczenie są 
wątpliwej wartości. Robi się to tak:’ 
figurkę z kości słoniowej lub metalu 
podaje się przez otwór w zasłonie. Cho 
ra oddaje spowrotem figurkę przez 
zasłonę, oznaczywszy uprzednio na fi­
gurze miejsce, które ja boli-.

Poza Persją, Turkiestan jest jedy­
nym krajem, gdzie kobiety mogą ucifl 
kac z jednego haremu do drugiego. 
Dzieje się to w bardzo ciekawy spo­
sób. Kobieta zostaje jednocześnie po­
ślubiona i rozwiedziona. Zostaje poślą 
biona jednemu haremowi, skąd po stu 
dniach może przenieść się do innego 
o Ile, oczywiście, ma świadectwo roz­
wodowe, służące za kartę wstępu. Je» 
żeli posiada taką kartę, może ją wyko 
rzystać dla celów drugiego rozwodu l 
w ten sposób obejść prawo, które na­
kazuje, że w ciągu tych stu dni me 
wiolno jej powtórnie wstępować w 
związki małżeńskie. „
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Jacy obywatele -  taki sejm
Wyborcy w pełna wykonywać sw e uprawnienia

S tara  ordynacja wyborcza po­
woływała obywatela raz tylko do 
aktywnego udziału i faktycznego 
zainteresow ania czynnościami wy- 
borczemi. Raz tylko i... w ostatniej 
chwili. W tedy, kiedy obywatel z 
„numerkiem** w ręku szedł do u r­
ny...

Przedtem  za niego głowiły się 
sztaby party jne. Przedtem  było ha­
łaśliwe „szurum-burum** wiecowe i 
plakatowe —  ale napraw dę wybor­
ca nie z czynnościami wyborczerni 
nie m iał wspólnego. Gdzieś w ciszy 
gabinetów jakiejś centrali p a rty j­
nej ustalano listy  kandydatów , de­
cydowało o tern 5-ciu, no powiedz­
my 10-ciu przywódców party jnych  
— a wyborca w ostatniej chwili, w 
dniu głosowania, m iał poprostu za­
nieść „num er" tej czy owej p artji.

Nowa ordynacja zmienia to 
gruntownie. Chwila, głosowania nie 
jest już jedynym  aktyw nym  udzia­
łem obywatela w czynnościach w y­
borczych. Ju ż  więcej nie pełni w y­
borca roli roznosieiela „numerka*4 
i oddawcy „listy**, k tó ra  bez jego 
udziału ustaliły  p a rty jn e  sztaby na 
podstawie najprzeróżniejszych ta r ­
gów, tranzakcyj, kompromisów i 
umów.

Dziś ak tyw ny udział obydatela 
konieczny jest już w pierwszej 
czynności wyborczej, jaką  jest w y­
bór delegatów do kom isyj, które 
usta la ją  kandydatury  poselskie. 0- 
bywatel może oddać swój głos lu ­
dziom, całkowicie zasługującym  na 
jego zaufanie. I  tu  w łaśnie rozpo­
czyna się ta  odpowiedzialna rola 
wszystkich, których ordynacja po­
wołuje do spełnienia tej czynności, 
jak ą  poprzednio wykonyw ały tylko 

- sztaby party jne , t. j- do wyznacza­
nia kandydatów.

Członkowie zarządów szeregu 
insty tucyj i orgauizaeyj społecz­
nych, członkowie rad miejskich i 
gm innych —  a więc obywatele, ob­
darzeni już uprzednio zaufaniem  
w spółobywateli —  muszą sobie u- 
świadomić to w chwili, gdy od nich 
zależy, jakich otrzym am y kandy­
datów do wyboru. Bo bierność w 
chwili elim inow ania kandydatów  
oddałaby upraw nienia znów w ręce 
sztabów party jnych , działających 
tym razem m niej lub więcej zakuli- 
sowo, a w rezultacie pozbawiłaby 
nas tych możliwości, które nowa 
ordynacja przyznaje wyborcy.

Czas płynie. Zbliżamy się do 
pierwszego okresu czynności w y­
borczych. W najbliższych dniach 
przystąpim y do wyboru delegatów 
na okręgowe zgromadzenie wybor­
cze, ustalające kandydatury  posel­
skie. Nie dajm y się zwieść fałszy- 
wemi poduszczeniami, jakoby kan­
dydatury  były zgóry ustalone, więc 
nasz udział we wstępnej czynności 
wyborczej jest zbyteczny. Nie d a j­
my się zwieść tym  nastrojom, u sy ­
piającym  czujność i skłaniającym  
do wygodnej bezczynności.

Do wyboru delegatów musimy 
przystąpić w atmosferze na jbar­
dziej poważnej i świadomej odpo­
wiedzialności. W ybierać m usim y 
nie „figurę reprezentacyjną**, nie 
osobę, otaczającą się nimbem rzeko 
mego poparcia „czynników m iaro­
dajnych** i nie tego, ąo zawsze n a j­

głośniej krzyczy i tym  krzykiem 
pokryw a pustkę duchową — a po­
prostu człowieka, do którego mamy 
zaufanie, którego znam y osobiście 
i cenimy jako umysł i charakter. 
Tylko taki człowiek może być od­
powiednim detfegatem poszczegól­
nych organizacyj i winniśm y wszy­
scy dołożyć wysiłku, aby w ybrani 
zostali tacy właśnie ludzie. Może­
m y nie zwracać nawet uwagi na 
sym patje polityczno-społeczne ta­
kich ludzi: okazują się one często 
powierzchowne lub pozorne. Jako 
jedyne i najważniejsze krytejum  
w inniśm y przyjąć moment rzeczy­
wistego, osobistego zaufania.

W reszcie wzgląd najważniejszy: 
m usim y raz wreszcie przełam ać ten 
wadliwy zupełnie sposób tworzenia 
reprezentacyj zespołów, jaki wciąż 
jeszcze u nas pokutuje. P rzypom ­
nijm y sobie, jak  to się, niestety, w 
wielu wypadkach u nas dzieje: trze­
ba w ybrać w mieście czy powiecie, 
w gm inie czy osadzie jakiś zarząd 
tow arzystwa, jakieś przedstawiciel

stwo tej czy owej organizacji. D e­
cydują przytem  względy i wzglę- 
dziki... Ten zostaje w ybrany, bo 
jest m ile w idziany „u góry**, bo po­
tra fi „kołatać**, „interwenjować**; 
ten znów, bo jest finansowo nieza­
leżny, a więc „m a czas**; ten znów, 
bo-., obraziłby się i a nuż począłby 
„szkodzić**... W rezultacie powstaje 
przedstawicielstwo nieodpowiednie 
i już od początku chromające. Na 
boku zaś ostają się ludzie najodpo­
wiedniejsi i najbardziej godni za­
ufania.

Z tą metodą należy wziąć roz­
brat. W ybory delegatów do komi­
syj okręgowych będą zarazem pro­
bierzem nowej metody skupiania 
ludzi zaufania do wspólnej pracy 
—  a zarazem głównym warunkiem , 
aby kandydat na posła, niezależny 
od p a rty j i od nakazów władz p a r­
tyjnych, a oparty  wyłącznie o za­
ufanie swych wyborców, stał się 
istotnym  rzecznikiem i obrońcą in­
teresu zarówno państw a jak  i sze­
rokich rzesz obywatelskich.

W rocznicę zamordowania Kanclerza
Dtiiiksa i Krwawego zamachu w Austrp

Życie polityczne, w Austrji idzie 
obecnie dość spokojnym torem, nie wy 
kazując cd dłuższego czasu żadnych 
wstrząsów.

Powrót Habsburgów do Austrji i 
związane z tem nadziejo monarchistów 
— zwróciły ponownie uwagę świata 
na tę małą republikę nad Dunajem.

„Czar walca** wiedeńskiego zbyt; 
głęboko zapuścił kora *iie w Europie 
zachodniej, iżby uważała ona powrót 
do rządów monarckistyeznych zą coś 
specjalnie groźnego dla pokoju Euro-
py-

Jedynie Czechosłowacja wykazała 
duże zdenerwowanie spowodu znanej 
już uchwały austrjackiej rady mini­
strów, przywracającej majątki i do­
bra b. rodzinie panującej i zezwalają­
cej na powrót Habsburgów do Austrji 

Inaczej jadnak było przed rokiem 
kiedy to Austrja i jej stolica Wiedeń 
stały się terenem krwawych wypad 
ków, zakończonych — jak sobie przy­
pominamy — śmi ircią kanclerza Doli- 
fusa. Wypadki to z dnia 25 lipca 1934 
r .miały przebieg następujący:

W biały dzień okoPs DO bojowców 
hitlerowskich w mundurach austria­
ckich i w pełnem uzrojeniu zajęło pa­

łać kanclerski. Wewnątrz pałacu roze­
grały się dramatyczne sceny. U więzi o 
no kilku ministrów, zaś kanclerz Dolł- 
fuss, ranny dwukrotnie w szyję, sko­
nał z upływu krwi. Następują pertrak 
taeje z zamachowcom?, w których bie­
rze udział pos /I niemiecki w Wiedniu, 
dając tem samem dowód udziału Nie­
miec w całej awanturze. Równocześnie 
na prowincji wybuchło powstanie na­
rodowo - socjalistyczne, jak również 
krwawe i zacięte walki.

J ę  hitlerowską rewoltę stłumiono 
wprawdzie, ale dała ona Europie wy­
raźny dowód, że jeżeli Niemcy kiedy­
kolwiek na serjo zrobią zamach na nie 
podległość Austrii, żaden rząd austrja 
eki nie będzie miał dość siły dla grun 
townego opanowania biegu wypadków 
Wiadomo zresztą, żo ruch hitlerowski 
w Austrii zdobył sobie cale masy zwo 
lenników, zwłaszcza wśród młodzieży 
i inteligencji.

Sytuacja tak się dziś układa, że 
niepodległość Austrji dla wielu 
państw jest jednym z fundamentów 
pokoju. To też od przyszłego rozwoju 
wypadków nad Dunajem, zależy w 
dużej mierze dalsze ułożenie się sto­
sunków pokojowych w Europie.

Niepotrzebne straty I kalectwa
W czasopiśmie „Reyue de aeci 

dens du travail et ił maladies profe- 
ssi'onelles“ wykazuje dr. M. Brogli z 
kliniki chirurgicznej w Zurychu ile 
strat materjalnych powodują wypad­
ki przy pracy i ile powstaje wskutek 
tego niepotrzebnych kalek i inwalidów 
pracy.

Dr. Brogli przejrzał krytycznie 
karty chorobowe 117 robotników 
szwajcarskich, którzy utracili rękę, 
lub nogę wskutek wypadku przy pra­
cy. Liczenie tych ludzi było bardzo 
kosztowne; np. wypadki amputacji no 
gi kosztowały od 2.155 — 13.753 fr. 
szwaj., licząc w to zasiłek chorobowy. 
Koszta protezy wynosiły od 500 —
5.172 fr.; po wyleczeniu dochodziła do 
tego renta inwalidzka przez całe ży­
cie. Ogółem każdy poważniejszy wy­
padek przy pracy powodował straty 
idące w dziesiątki i setki tysięcy fr., 
wszystkie zoś 117 wypadków, koszto­
wało szwajcarskie ubezpieczenie wy­
padkowe wiele miljonów franków — 
pieniędzy wydanych zupełnie niepro­
duktywnie.

O ile łatwiej i taniej można było

zapobiec tym stratom i kalectwu! Wy 
padek przy pracy nie jest zrządzeniem 
losu, 1 cz głównie wynikiem złej orga 
nizaeji pracy. Prowadząc akcję zapo­
biegawczą można zmniejszyć w wyda­
tny sposób liczbę wypadków przy pra 
cy.

Obok tego ważnem zagadnieniem 
jest szybka i fachowa pomoc w wy­
padku przy pracy. Los zranionego załe 
ży często od opatrzenia rany. Gdyby 
każdy wypadek był należycie opatrzo 
ny na miejscu, natychmiast po zranię 
niu ,możnaby uniknąć zakażenia, a 
dzięki temu leczenie trwałoby krócej 
i w wielu wypadkach nie doszłoby do 
powikłań, które często zmuszają do 
amputacji kończyny. W wypadkach, 
które podaje dr. Brogli aż 43 proc. 
ciężkich okaleczeń uległo niebezpiecz­
nym inflekcjom.

Koszta akcji bezpieczeństwa pracy 
i pierwszej pomocy są znikomo małp 
w roTÓwnaniu ze stratami, które powo 
dują zaniedbane wypadki przy p ra c y . 
Każde społeezrństwó powinno temu 
wyrzuceniu pieniędzy w bioto położyć 
kb*9.
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W TRZECIĄ KOCZNirE .

0 n m e  pr^yi ź z Rosją
W krótkim czasie po zawarciu trak 

tatu pokojowego w Rydze, który zli­
kwidował wojnę polsko - sowiecką z 
lat 1919 — 2U1 i utrwalił nasze grani­
ce wschodnie — zaczęły układać się 
stosunki Polski z Rosją sowiecką na 
płaszczyźnie sąsiedzkiego współżycia. 
Co prawda w pierwszych powojen­
nych latach nie brakło’pomiędzy obu 
sąsiadami pewnych tarć, meporozti- 
mień i objawów wzajemnej nieufności

Gdy jednak minął ten pierwszy o- 
kras niepewnych stosunków, Polska i 
Rosja wyciągnęły do siebie ręce. Za­
znaczyć tu trzeba, ze Polska była 
wówczas Jednem z pierwszych Państw 
które stosonbi swoje z komunistyczną 
R°sją uregulowały. Było to w tym cza 
sie, kiedy inne państwa ani w taką 
możliwość współżycia nie wierzyły, a- 
ni też go wcale nie pragnęły. Niektó 
re państwa nawet chciały odwodzić 
Polskę od podpisywania z Rosją paktu 
o nieagresji. Dzisiaj ministrowie tych 
państw jawnie okazują Rosji synipa- 
tję i czułe spoglądają w oczy tow. Li­
twinowowi.

Stosunki Polski z Rosją wytrzyma 
ły jednak próbę życia. Umowy, pod­
pisane samodzielnie, oparte na dobrej 
woli obu stron — trwają i są drogo­
wskazem wzajemnych stosunków. Po, 
przez traktat ryski, następnie pakt nie 
agresji podpisany dnia 25 lipca 1932 
r., a przedłużony dnia 5 maja 1934 r. 
aż do roku 1945, oraz przez później­
sze umowy dodatkowe — idzie ten róz 
woj stosunków polsko - sowieckich, 
rozwój manifestowany niedawno wizy 
tą naszego ministra w Moskwie i wi­
zytą flot powietrznych i morek i cli o- 
bu państw.

Dla naszej dzisiejszej przyjaźni z 
Rosją, bardzo ważnym jest fakt przy­
stąpienia tego państwa w ub. roku do 
ligi narodów. Znaczy to, że Rosja przy 
łączyła się do rzędu obrońców obecne­
go stanu rzeczy w Europie. Polska w 
rzędzie tych obrońców stoi już oddaw 
na i dlatego też wzmocnienie front a 
pokojowego powitała wówczas z naj- 
większem zadowoleniem.

WICEK, KTÓRY POGNĘBIŁ ■ ŚMIERĆ.
Kornel Makuszyński należy do tyeh 

nielicznych pisarzy ,którzy chcąc prze­
mówić do dzieci, zawsze trafią w odpowie 
dnią strunę. To też po dziś dzień po Idlka 
razy ezytają jego książki dja młodzieży, 
w których tak, jak na twarzy dziecka pą 
smutku odzwierciedla się radość, po Izach 
wzruszenia ukazuje się wesoły, nieraz ?o 
buzeroki uśmiech. Te cechy ma również jo 
go opowiadanie „O Wieku, który pognębił 
śmierć‘<, zradjofonizowane przez Z. Ob- 
mińską — Simonową i B. Sołtysa. Mada 
to słuchowisko rozgłośnia lwowska w so­
botę, dnia 7 lipca o godz, 15.30 w reżyserjf 
Ady Artst. Zajmująca akcja i „dramatis 
persones": 12 kolporter Wicek, św. Piotr. 
Śmierć, syrena i ezupurny Wróbel Woj­
ciech trzymać będą w napięciu uwagę ma 
łych radjosłuehaczy od początku do końca 
słuchowiska.

BEZPŁATNA WYCIECZKA ©O 
CZECHOSŁOWACJI.

Bez paszportu, bez zbiorowej organLea 
eji, wybierzemy się wszyscy na wyciecz­
kę do Czechosłowacji dnia 26 hm w pią« 
tek o godz. 17. Poprowadzi nas Adam Her 
man z Krakowa wraz ze swoją orkiestaą 
kameralną. Poprowadzi tańcem i muzyką . 
czeską. Spotykamy się więc tu z D w or ża­
kiem, ze Smetaną, Fucikiem, Czibulką 
itp. z ich polkami, walcami, marszami itp 
Zbiórka przy głośnikach radjowych, lub 
ze słuchawkami na uszach.

P R Z Y  W Ł O S Ó W  
W Y P A D A  N I U,
łu p ie żu , ły s ie n iu  s to su je  s ię  m yd ło  

CHINOW O-CHM IELOW E 
i ESENCJĘ 

CHINOWO -  CHMIELOWĄ.—
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Asystent inspektora pracy
to nit współdziałania rządu i społeczeństwa

Rozporządzenie m inisterjum  o- 
pieki społecznej, powołujące do po­
mocy inspektorom  pracy, t. z w. 
asystentów  zpośród przedstawicieli 
'świata p racy  —  spotkało się z soli- 
darnem  uznaniem  całej p rasy  po l­
skiej.

Jedynie  „I. Bi. C.“ w n apastli­
wej i n ieku ltu ralnej form ie — za­
atakow ał zarządzenie m inisterjal- 
ne, dopatru jąc się w asystentach... 
szpiegów i donosicieli.

Ten swoisty pogląd krakow skie­
go pism a na rolę asystentów  inspek 
to ra  p racy  — nie jest zapewne w y­
razem  istotnych zapatryw ań redak­
cji, lecz w ynikiem  sugesty j ze s tro ­
n y  przem ysłu, dla którego insty tu ­
c ja  asystentów  jest niewątpliwie 
niewygodna.

*  *  *

O rganizacja państw a współcze-a 
nego jest niezm iernie skomplikowa 
na. W ew nątrz państw a ściera się 
bowiem szereg sprzecznych in tere­
sów, w ysuw anych przez w arstw y 
świadome swych ceclów i żądań i 
um iejące ich bronić- S tąd też częste 
konflik ty  wewnętrzne przeradzają 
się n ieraz —  zwłaszcza w dziedzinie 
zagadnień społecznych — w ostre 
i d ługotrw ałe w alki w form ie s t r a j ­
ków lub  lokautów .

D latego stanowisko inspektora 
p racy  jest jednym  z ważniejszych 
i  piękniejszych zarazem  stanowisk 
urzędniczych.

Inspek tor pracy  jest powołany 
do obrony w arstw  wyzyskiwanych, 
warstw , k tóre  w obecnym ustro ju  
■ą słabsze i nie m ają dość siły, by 
-bronić się same przed wyzyskiem 

pracodawców. Inspektor pracy  ła ­
godzi antagonizm y i konflikty spo­
łeczne. Stanow isko jego i p raca ma 
ch arak te r w ybitnie społeczny. N aj­
lepszy naw et fachowiec - inżynier, 
znający świetnie techniczną stronę 
zagadnienia bezpieczeństwa pracy, 
doktór — doskonale obznajnaiony z 
m edyczną stroną  spraw  higjeny 
pracy, praw nik  —  znający wszy­
stkie p a rag ra fy  ustaw  ochronnych 

'— nie będzie nigdy dobrym  inspek­
torem  pracy, o ile nie po trafi hyc 
równocześnie społecznikiem, w y­
czuwającym  potrzeby św iata pracy 
i rozum iejącym  środowisko robot­
nicze.

D latego też na inspektorów p ra ­
cy powołuje się nietylko fachow­
ców ze specjalnem  wyższem w y­
kształceniem, ale i typ  ludzi o du 
żem w yrobieniu społecznem, którzy 
z niezbędną fachową stroną swej 
pracy zapoznają się następnie prak 
tycznie. K ażdy urząd m a tę jednak 
ujem ną stronę, że na skutek dużej 
ilości niezbędnych czynności papie­
rowych — łatwo może zmienić po 
pew nym  czasie społeczników w su ­
chych urzędników. To też niezm ier­
nie ważnem poczynieniem rządu w 
dziedzinie zagadnień społecznych 
jest wprowadzenie do urzędniczego 
ap ara tu  inspekccji pracy przedsta­
wicieli pracowników i robotnikow. 
A systenci inspekcyjni będą repre­
zentantam i tych, dla obrony k tó­
rych  istnieje całe ustawodawstwo 
społeczne, będą świetnie rozumieli

potrzeby św iata pracy nie wskutek 
przypadkowej działalności społecz­
nej w tern środowisku, ale ponieważ 
sam i z tego środowiska wychodzą 
i kontaktu  z niem w dalszym ciągu 
nie u tracą.

Na asystenta inspekcyjnego mo 
że być powołana tylko ta osoba, 
k tó ra  pracowała conajm niej przez 
5 la t w charakterze robotnika, rze­
m ieślnika, pracow nika techniczne­
go, lub handlowego w danej gałęzi 
pracy, a z tego conajm niej 2 la ta  
w obrębie obszaru, na k tórym  peł­
nić ma czynności asystenta inspek­
cyjnego.

Pracow nik taki, po zapoznaniu 
się z niezbędnemu dla niego wiado­
mościami, jak  w ym aga tego rozpo­
rządzenie o asystentach inspekcyj­
nych, będzie świetnym  pomocni­
kiem inspektora pracy, będzie tym  
żywym, nigdy nie zbiurokratyzo­
wanym  łącznikiem  między rządem 
a światem  pracy  i jego potrzebami.

Rozporządzenie o asystentach 
inspekcyjnych powołuje pracowni­
ków i robotników  do udziału w rzą­
dzeniu państwem  w znacznie b a r­
dziej bezpośrednim zakresie, niż po

przez sam orząd gospodarczy. W ie 
negując potrzeby i tam tej form y 
współdziałania z rządem, należy 
podnieść potrzeby i form y w spół­
działania asystentów inspekc. Nie 
można brać poważnie wywodów, 
które próbują udowodnić, że powo­
łanie asystentów  inspekcyjnych 
zwiększy tylko i tak już nadm ierne 
szeregi biurokracji, a zdrową myśl 
wciągnięcia sam ych robotników  do 
udziału w kontroli nad przestrzega­
niem ustaw  ochronnych utożsamiać 
ze szpiegostwem i donosicielstwem.

Zdrowe myślące społeczeństwo 
przejdzie poprostu do porządku 
dziennego nad takiem i wywodami, 
a m ądre i celowe rozporządzenie o 
asystentach inspekcyjnych wejdzie 
w życie i przyniesie wielkie spo­
łeczne korzyści.

M ałe doświadczenie w te j dzie­
dzinie zostało już przeprowadzone. 
W  Łodzi pracuje trzech asystentów  
inspekcyjnych dla przem ysłu włó­
kienniczego już od listopada r. z., 
a więc znacznie wcześniej przed w y­
daniem  rozporządzenia*

E fekt tej p racy  jest bardzo 
dobry.

Czwartek

Lipiec

Rozbieżność w poglądach na udział w wyborach
wśród działaczy P. P. S.

Wczoraj- rozeszły się w Sosnowcu 
pogłoski,, że w nastrojach opozycji 
wobec wyborów nastąpiła pewna zmia 
na. Wbrew opinji góry partyjnej P. 
P. S., zamierza kandydować na posła 
jeden z czołowych przedstawicieli P* 
P. S., pracujący w związkach zawo­
dowych. . .

Wyłom ten świadczy o wielkie,] roz

bieżnośei poglądów na udział w wy­
borach i wśród działaczy partyjnych 
i jest dowodem, że stanowisko. bez­
względnej opozycji nie jest przez 
wszystkich członków partji uznawane 

Niewątpliwie za przykładem towa­
rzysza ze związków zawodowych — 
pójdą i inni.

Dekoracja zasłużonych działaczy 
I straiakfiw i  pow. bęclzifisklaio

Na ostanim zjeździe powiatowym 
straży ogniowych, który się odbył w 
Będzinie zostali udekorowani meda­
lami bronzowemi następujący straża­
cy: A. Zajdler (Sosnowiec, straż przy 
seminarjum mąslciem), A. Ordon (R u­
ta Miloioice), Solars (Czeladź), W, 
Kwas (Huta Milowice), K. Bacla 
(Zy choice), W. Zabiegała (Bobrowni- 
Tc%)»

Poza tern dyplom uznania _ otrzyma 
ła straż ogniowa huty Milowice oraz 
list pochwalny p. K. Zięba z Bobrow­
nik.

Ponadto 39 strażaków udekorowa­
no pomiątkowemi odznakami za długo 
letnią pracę na polu pożarnictwa.

W zawodach konkursowych pierw­
sze miejsce w drugiej grupie zajęła

straż huty Katarzyna, zdobywając SI 
punktów. Drugie miejsce zdobyła 
straż fabryki Deichsla (83 punktów), 
trzecie Solvay (69 pukt.), czwarte — 
Wojkowice Komorne (68 pkt.), piąte 
— Czeladź (46 pkt.) i szóste straż 
kop. Flora z Dąbrowy (36 pk i).

W trzeciej grapie pierwsze miejsce 
zdobyła straż ogniowa z Bobrownik 
(166 pkt.), drugie straż z Dobieszowio 
(148 pkt.) i trzecie — straż z Grodźca 
(144 pkt.)

W czwartej grupie pierwsze miej­
sce zdobyła straż z Żychcic (154 pkt.), 
drugie straż z Strzyżowie (138 pkt.;, 
trzecie straż z Sączowa (134 pkt.), 
czwarte straż z Kamyc (119 pkt.) i 
piąte straż z Ząbkowic (116 pkt.).

Dziś: Jakóba Apost,
Jutro: Anny Matki fc.M.P.
Wschód słońca: 8.4(ł 
Zachód słońc** 7.34

RftDtłO
WAK8ZAWA.

Czwartek 25 lipca.
6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają aorze" 

6.33 Pobudka do gimnastyki, 6.36 Gimna­
styka, 6.50. Muzyka z płyt. 7.15. Dzien­
nik por. 7.45 Program na dzień bieżący. 
7.50 „Wskazówki praktyczne'4. 6.00 A ud. 
dla szkol. 11.87 Sygnał czasu a Warsa. 
Obs. Astr. 12.00 Hejnał z Krakowa. 12.03 
Niadomości meteorologiczne, lz.05 Dzien­
nik południowy. 12.15 P łyty. 13.00 Chwilka 
dla kobiet. 13.05 Koncert zespołu mandoli 
nistów. 1-5.15 Przegląd giełdowy. 15.25 
Wiadomości o eksporcie polskim. 15.3® 
R edlal fortepianowy. 16.00 Opowiadanie 
dla dzieci. 16.15 P łyty . 16.50 Codzienny od 
cinek prozy. 17.00 D la naszych letnisk.
18.00 Książka i wiedza. 18.10 Minuta poe 
zji. 18.15 Cała Polska śpiewa. 18.30 Dokąd 
jechać w święto? 18.40 Życie artystyczno 
stolicy. 18.45 P łyty . 19.05 Program na 
dzień następny. 19-15 Koncert reklamowy. 
19.30 P łyty. 19.50 Pogadanka aktualni.
20.00 Kącik dla rnłodizeży wiejskiej. 2010 
Muzyka lekka. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 Obrazki! z życia dawnej i współeze»_ 
nej Polski. 21.09 Koncert w wyk. ork. P. 
R. 21.30 Teatr Wyobraźni. 22.00 Windom oś 
ci sportowe. 22.10 Mała ork. P. R- 2309 
W iadomości meteorologiczne-

KATOWICE.
Czwartek, 25 lipca.

6.30 Transmisja z Warszawy. 8.2(1 Pro; 
gram na dzień bieżący. 8.25  ̂ Wskazówki 
praktyczne. 11.57 Transmisja z Warsza­
wy i Krakowa. 12.15 P łyty . 13.00 Iransm i 
aja z Warszawy. 13.05 Koncert zespołu 
mandolinistów. 15.15 Giełda zbożowa. 
15.17 Wiadomości bieżące. 15-20 Zycie ar ty 
styczne i  kulturalne Śląska. 15.25 Transmi 
sja z Warszawy. 16.15 Płyky* 16.jG Tran.»- 
misja z Warszawy. 18.30 Lekcja optym.z- 
mu. 18.5 Bu ienki żołnierskie. 19.05 Pro­
gram na d? eń następny. 19.15 Koncert, re 
klamowy. 19.39 P łyty. 19.5!) Transmisja z 
W arszawy 20.00 Dokąd jechać w świę­
to? 20.10 Transmisja z Warszawy.. 22.00 
Transmisja z Warszawy i Poznania. 22.09 
Wiadomości sportowe. 22.10 Transmisja 
z Warszawy. p

Spadek bezrobocia 
o 14.559 osób w ciągu tygodnia

W edług ostatnich danych biur pośred 
nictwa pracy funduszu praey, liczba bez 
robotnych zarejestrowanych na terenie 
całego kraju w dniu 20 lipca r. b. wy '.osi 
ła ogółem 333.193 osoby, wykazując spu 
dek liczby bezrobotnych w ciągu tygodnia 
o 14.559 osób.

Dwa] znani złodzieje w rękach policji
zagłebiowskie!

W CZASIE „URLOPU W IĘZIENNEGO44 OKRADAŁ MIESZKANIA
Policja w Sosnowcu zatrzymała 

niejakiego Edwarda Woleuberga, za- 
mieszkałegoo w Dąbrowie, od którego 
odebrano tłuszczomierze, aparaty do 
mierzenia szyb, oliwiarki i inne rze­
czy- , . .Ponadto przeprowadzono rewizję 
w mieszkaniu zatrzymanego, w czasie 
której znaleziono szereg przedmiotów 
podejrzanego pochodzenia.

W toku dalszego dochodzenia usta­
lono, że znalezione u Woleuberga rze­
czy, pochodzą z systematycznej kra­
dzieży w firmie „Alfa" w Poznaniu-

Wolenberga przekazano władzom 
sądowym.

Również w Sosnowcu policja schwy 
tała znanego złodzieja * włamywacza

Władysława Wojtczaka, bez stałego 
miejsca zamieszkania.

Wojtczak otrzymał urlop z więzie­
nia w Cieszynie, gdzie odsiadywał 
karę.

Mimo upływu terminu powrotu 
„urlopowany" złodziej nie zgłosił się 
do więzienia i począł grasować na te­
renie Zagłębia.

Wojtczak dokonał w Zagłębiu sze­
regu kradzieży z włamaniem, a mię­
dzy innymi w Strzemieszycach u ks. 
Franciszka Strugały i nauczyciela Pio 
tra Makowskiego oraz w ślepie spół­
dzielni „Ogniwo" w Strzemieszycach.

Wojtczak osadzony został av w ięzie 
niu.

Od schwytanego złodzieja zdołano 
odebrać część skradzionych rzeczy.

2 SCieic
ŻOŁNIERZE l.SZ E J KOMPANJI 
KADROWEJ BIORĄ ZIEM IĘ 
Z POBOJOWISK ZIEM IE K IE LE­
C K IEJ NA KOPIEC MARSZAŁKA

Na folwarku „Czarnów" pod Kiel 
cami odbyła się uroczystość wydoby­
cia ziemi z pierwszego pobojowiska 
walk legjonistów z 1914 r. Dla pod kra 
ślenia wagi tego historycznego momen 
tu zostali z ramienia generalnego in­
spektora sił zbrojnych Edwarda Ry­
dza Śmigłego wydelegowani b. żołnie­
rze T-szej kompanji kadrowej w oso­
bach: dr. Stefana Pomarańskiego, mjr. 
36 p. p. legji akademickiej i mjr. Ada 
ma Bnglerta.

W uroczysto*/- **""̂ 'M-,vcia ziemi 
zroszonej krwią pierwszych legi- 
stów wzięła udział -okoliczna ludność 
ze starostą Porembalskim i prez. mia 
sta Artwińskim na czele. Urna z wj - 
dobyta ziemia wraz z ziemią ze wszy­
stkich pbojowisk legionowych prez- 
wieziona zostanie w d n i u  6 sierpnia t . 
j. w dniu zjazdu b. lesrjonistow do \ra  
kowa i złożona będzie na kopcu Ma. • 
szalka Józefa Piłsudskiego.

 O-----
(k.lTrasdczna śmierć dziecka. W 

Tumlinie, pow. kielckiepf®, Katarzyna 
Marcisz będąc w losie na jasrod.ach pozo 
stawiła w domu bez opieki swą jednoroc* 
ną córeczkę.

Dziecko w czasio nieobecności matki 
wypadło z łóżka, l uderzając "Iową o po­
dłogę, poniosło śmioró na miejscu.



Z Zagłębia
DWA NAGŁE ZGONY W ZAGŁĘ­

BIU.
Na placu przy ul. Czeladzkiej w 

Sosnowcu zmarł nagle 50-letni Fran­
ciszek Kwiecień, zamieszkały w So­
snowcu.

Jak ustalono Kwiecień zmarł wsku 
tek udaru serca.

Drugi wypadek nagiej śmierci wy­
darzy! się we wsi Żychcice.

W czasie pracy w polu zmarł na­
gie również na udar serca 77-letni An­
toni Błaszczyk, zamieszkały w Żych- 
eicach.

AKCJA LETNISKOWA ZWIĄKKir 
POWIATÓW R. P.

Inicjatywa zorganizowania racjo raił no 
go ruchu letniskowego w województwach 
południowych, wysunięta przez związek 
powiatów Rzeczypospolitej Polskiej, zna­
lazła szeroki oddźwięk wśród cznników 
miejscowych w województwie stara-In 
wowsMem.

Na Specjalnej konferencji przedstawi 
pieli powiatowych związków samorządo­
wych i gmin wiejskich uznano za wielce 
pożyteczne racjonalne zorganizowanie ru 
chu letniskowego w oparciu o samorząd 
|;erytorjalny, rozszerzenie tego ruchu na 
pvieś i tereny posiadające dużo możliwoś­
ci, lecz uliewyzyskane skutkiem różnych 
przyczyn (np. brak odpowiedniej komuni­
kacji i urządzeń), zorganizowanie racjo­
nalnego pośrednictwa mieszkaniowego, 
podniesienie stanu sanitarnego i stanu 
bezpieczeństwa itd.

Pierwszym etapem pracy bodzie opra­
cowanie planu na okres najbliższych lat 
W zakresie przygotowania ludności miej­
scowej i terenu do ruchu letniskowego. 
Program ten uzgodniony zostanie z zaiu 
teresowanemi organizacjami i imuycn­
ej aro i. We wszystkich powiatowych zwią­
zkach samorządowych i gminach wiej­
skich województwa stanisławowskiego po 
wołane zostaną specjalne komisje letDis 
kowe.
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— Osobiste. Kierownik komisarjatu po 
jicji w Dąbrowie kom. Leo wyjechał na 
pirlop wypoczynkowy.

— Odznaczenia dla weteranów b. armji 
fołsskiej we Francji. Zarząd stowarzy­
szenia weteranów b. armji polskiej we 
jfraneji w Sosnowcu wzywa tych człon­
ków, którzy brali udział w wojnie świato­
wej na froncie francuskim, aby w dniach 
16 bm. i 27 bm. zjawiili się w lokalu rady 
pow. BBWR. w godz. od 18 — 20, a dnia 
18 bm od godz. 10 — 12 do wpisania sią do 
odpowiedniego wykazu celem otrzymnaha 
odznaczenia „broix de Coinbattant" do 
odznaczenia tego przywiązana jest rem-a 
lożywotnia. Dokumenty przynieść naieży 
> sobą.

— Z centralnej targowiey w Mysłowi- 
larh. Na targowice spędzono w ub tygod 
ii u 391 szt. bydła, 1091 szt. świń, 170 cie- 
ąt. Razem 1652 szt. zwierząt.

Płacono za 1 kg. żywej wagi za: (ceny 
,oco targowica łącznie z kosztami hanalo- 
iVemi) bydło: od. 0 gr. do 70 gr., cieleta: od 
K) gr. do 78 gr., świnie od 90 gr. do 1.00 zł.

Przebieg targu: targ ożywiony, tendon 
sja utrzymana.

— Odpust w Czeladzi. W niedziele, z 
pkazji św. Anny odbędzie sie dorocznym 
zwyczajem odpust w Czeladzi.

— Mąż brutal. Wczoraj wynikła kłót 
nia pomiędzy T. Woźniakiem (Bytomska 
861 w Czeladzi a jego żoną Antoniną. W 
czasie sprzeczki zdenerwowany małżonek 
kopnął swoją żone w brzuch, na skuteK 
czego w stanie dość groźnym przewiezie 
no ją do szpitala w Czeladzi

jmmę bifuyroufwiph

BÓLACH
SŁOWY

S T O S U JE  SIĘ  PROSZKI

tCZOiKS

Powołanie wojewódzkiej rady
dla trwałego uczczenia pamięci Marsz.

N a zaproszenie wojewody kie­
leckiego dr. Dziadosza odbyło się w 
urzędzie wojewódzkim zebranie o- 
byw atelskie, w któreiu wzięli u- 
dział przedstawiciele wszystkich 
władz i społeczeństwa z terenu wo­
jewództwa kieleckiego. Przedmio­
tem obrad była spraw a powołania 
do życia wojewódzkiej rady  obywa 
telskiej, k tó raby  współdziałała w 
pracach naczelnego kom itetu ucz­
czenia pamięci M arszałka Józefa 
Piłsudskiego, jak i powstał w W ar­
szawie z in icjatyw y i pod przewod­
nictwem Prezydenta Rzplitej.

Wojewoda dr. Dziadosz, jako de 
legat wydziału wykonawczego n a ­
czelnego kom itetu zapoznał zebra­

nych z zadaniami wspomnianej ra­
dy. r- 'i-#?;;
] Obecni po wysłuchaniu prze­
mówienia wojewody jednomyślnie 
dokonali wyboru wojewódzkiej ra­
dy obywatelskiej uczczenia pamięci 
Marszałka Józefa Piłsudskiego w 
składzie następującym: prezes —
Wiktor Lamot, emerytowany woje­
woda pomorski, wiceprezes! — Mar 
jam Zbrowski, prezes sądu okręgo­
wego w Sosnowcu, Mgr. Edward 
Kasprzykuwski z Radomia i p. Mak 
symiljan Skotnicki ze Skotnik, pow 
sandomierskiego, Roman Dębicki, 
dyrektor kieleckiego oddziału ban­
ku polskiego — skarbnik, Eugen­
iusz Zamojski, kpt. w stanie śpocz.

Ruch ludności w Dąbrowie
Ostatnie dane statystyenze wyka­

zują, że ogólny stan ludności Dąbro­
wy wynosi 39.043 osób. W tej liczbie 
ćhrześejan jest 33.276 osób, ewangeli­
ków 105 osób, żydów 5472 osób (703 
rodzin), mar/jawitów 20 osób, prawo­
sławnych — 126 osób, babiystów 9 o- 
sób, bezwyznaniowców 9 osób i 15 o-

sób uznających kościół narodowo - pra 
woslawny (wyznawcy ITuszny).

Do 30 czerwca 1935 roku urodziło 
się chrześcjan 224, zmarło (85 osób. 
Ślubów odbyło się 148.

Urodzeń u żydów było 54, zgonów 
26 i ślubów 17 (rytualnych ślubów nie 
liczono).

Krwawa rozprawa m im a  w Sosnowcu
ZNANI AWANTURNICY POBILI SIĘ  NA UL. MODRZEJOWSKIEJ.

Onegdaj na ul. Modrzejowskiej w 
Sosnowcu miała miejsce krwawa roz­
prawa nożowa pomiędzy znanymi a- 
wanturnikami.

Na Ulicy spotkali się dwaj awan­
turnicy Franciszek Kowalczyk i Sta­
nisław Szklarski. W krótkim czasie 
wynikła pomiędzy nimi sprzeczka, któ
ra wkońcu zamieniła się w bójkę.

Szklarski wydobył w pewnej chwili 
nóż i kilkakrotnie uderzył nim Ko­
walczyka w głowę, zadając mu szereg 
dość poważnych ran.

Kowalczyka przewieziono na kura 
cję do szpitala miejskiego w Sosnow­
cu-

Policja wszczęła w tej sprawie do­
chodzenie.

Kupiec z Będzina okradziony w Hatowicacli
ZŁODZIEJ SKRADŁ TECZKĘ Z ZAWARTOŚCIĄ 7.080 ZŁ- I 8.600 F i t
W ub- poniedziałek w składzie o- 

buwia „Salamandra" w Katowicach 
przy ul. św. Jana skradziono kuPe^wi 
Jakubowi Inwaldowi z Będzina tecz­
kę skórzaną, zawierającą 7.000 zl. w 
banknotach 50-złotowych, 8.800 fran­
ków francuskich w banknotach po 500 
i 108 franków oraz trzy paszporty za­
graniczne na nazwisko poszkodowane 
go, jego żony i córki.

W miejsce skradzionej teczki spraw 
ca pozostawił inną bezwartościową

teczkę, w której znaleziono zawiado­
mienie o zaprotestowaniu dwuch wek­
sli na 100 zł., wystawionych przez 
Gnzywnowicza, pochodzącego z Czę­
stochowy. Zawiadomienie adresowa­
ne było do A. Bociana w Łodzi.

Jak stwierdzono w kartotece prze­
stępców urzędu śledczego w Katowi­
cach Grzywnowicz jest znanym mię­
dzynarodowym złodziejem kieszonko­
wym.

Osobliwy sposób odbierania długów
NIEW INNY PRZECHODZIEŃ ODEBRAŁ LANIE.

Pan Zdzisław Kazior (Sosnowiec, 
Modrzejowska 44) miał zadawnioną u- 
razę do sąsiada Stanisława Romanka
0 15 złotych, które pożyczył mu „do 
jutra". Cierpliwy wierzyciel dopomi­
nał się grzecznie o swą należność okrą 
głe trzy lata, ale zbywany staremi ka­
wałami, postanowił chociaż pomścić 
swą krzywdę. Zaopatrzywszy się wię 
ezorem w sękaty kij, stanął w • uranu.*
1 czekał z wrodzoną sobie cierpliwo­
ścią, póki nie zamajaczyła przed nim 
sylwetka p. Romanka.

P. Kazior zacisnął pięść i kiedy p. 
R. zbliżył się na odległość pól kroku, 
puścił kij w ruch.

— O rety! — jęknął p- Romanek 
tak zmienionym głosem, że aż się p. 
Kazior zaniepokoił. Niepokój ten 
wzmógł się, gdy p. Zdzisław stwier­
dził, że spuścił lanie zupełnie obcemu 
przechodniowi, nie mającemu mc 
wspólnego z niesumiennym dłużni­
kiem.

Fatalne nieporozumienie opisano na 
skutek życzenia pobitego w protokule 
policyjnym, który stał się powodem 
wczorajszej rozprawy w sądzie grodz­
kim.

P. Kazior za swą omyłkę dostał ty­
dzień kozy z zawieszeniem kary.

Straty spowotiu pożaru w Rodakach sięgają 39 tys ?},

IAB. FARMACEUTYCZNE .P 0 L L A 30 R  " WARSZAWA

Pożar w Rodakach, gm. Ogrodzie 
niee, o czerń donosiliśmy wczoraj, pow 
stał od iskry z komina w domu Józe­
fa Ohwista.

Ogień z gwałtowną szybkością prze 
nosił się na sąsiednie budynki tak, że 
ludzie nie zdążyli powynosić z miesz­
kań sprzętów domowych, które padły 
pastwą płomieni.

Leonowi Su,umie spaliły się dwa 
wieprze i drób.

Stan zdrowia poparzonej Katarzy­
ny Pendel, przebywającej w szpitalu 
jest bez zmiany.

Ogólne straty spowodowane przez 
pożar w Rodakach dochodzą do 30.000 
zł., bowiem spaliło się w stodołach du­
żo zboża zwiezionego świeżo z pól.

obywatelskiej
Józefa Piłsudskiego

z Kielc — sekretarz, oraz członko­
wie s mgr. Stefan Artwióski, prezy­
dent in. Kielc, Edward Balcer, pro 
zes kieleckiej izby rzemieślniczej, 
poseł Stefan Wojnar - Baczyński, 
wojewódzki komendant P. O. W., 
inż. Władysław Jakubowski, dyrek 
tor fabryki, Tomasz Kozłowski, pre 
zes kieleckiej izby rolniczej, dr. J u l 
Jan Łapiński, dyrektor szpitala św. 
Leona w Olkuszu, Jan Mackiewicz, 
prezydent m- Częstochowy, pik.. Bo 
łesław Ostrowski, prezes zarządu 
okr. z w. leg. poi, w Kielcach, Ro­
m an Szczawiński, prezydent m. Ra 
domia, Zygm unt Sowiński, prezes 
Izby przemysłowo - handlow ej w 
Sosnowcu.

Zadaniem rady  będzie powoła­
nie i zatwierdzenie sam orzutnie po 
w stałych komitetów lokalnych, cen 
tra lizacja  całej akcji zbiórkowej, 
oraz czuwanie, aby żaden wyraz do 
brej woli i in icjatyw y organizacyj 
lub poszczególnego obywatela nie 
był w tej akcji zagubiony, lub po­
m inięty.

Nowowybrana rada zaraz po ze 
b ran iu  obywatelskiem odbyła swo­
je posiedzenie, na którem  w yłonio­
no kom itet wykonawczy rady, o- 
raz omówiono zasady pracy rady, 
a w szczególności kwestje powoła­
nia do życia komitetów powiato­
wych, oraz skoordynowanie dzia­
łalności już istniejących komite­
tów lokalnych na poszczególnych 
terenach województwa kieleckiego.

Ćwiczenia w terenie 
drużyn ratowniczych P. C. K 

w Sosnowcu
W dniu dzisiejszym o godz. 5 po­

południu odbędą się w Sosnowcu ćwi­
czenia taktyczne w terenie dla komen­
dantów i zastępców komendantów dni 
żyn ratowniczych PCK.

Terenem ćwiczeń będzie ulica Na­
ftowa i wszystkie uliczki oraz zabudo 
wania położone w pobliżu.

P rogram ćwiczeń praktycznych 
przedstawia się następująco:

O godz. 17 zbiórka wszystkich czyn 
pych uczestników ćwiczeń, markiaran 
tów, oraz przedstawicieli władz: woj­
skowych, administracyjnych, policji i 
administracyjnych, policji, LOPP, 
P. C- K. w biurze P. O. K. w Sosno­
wcu, poczem wymarsz na teren ćwi­
czeń.

Następnie po omówieniu ćwiczeń i 
podziale funkcyj nastąpi alarm i ćwi" 
czenia praktyczne drużyn ratowni­
czych.

Drużynę ratowniczą PCK., obsadę 
punktu ratowniczego PCK, fukcje mi 
licjantów, wywiadowców, oraz rozjem 
ców stanowią instruktorzy II klasy 
PCK, komendanci i zastępcy komen­
dantów drużyn ratowniczych PCK. 
Markierantami będzie młodzież szkol­
na i harcerze.

*  #  *

W związku z organizowaną w dniu 
dzisiejszym odprawą wszystkich czyn 
nych komendantów i zastępców ko­
mendantów drużyn ratowniczych P. 
C. K. zarząd oddziału PCK. w Sosno­
wcu zawiadamia, że wszyscy uczestnł 
cy odprawy winni przybyć bezwzglę­
dnie punktualnie na godzinę 17. do lo­
kalu biura PCK. ■w Sosnowcu ul. 3 
maja 16 (dworzec kolejowy), skąd na­
stąpi wymarsz na teren ćwiczeń 
wszyscy uczestnicy winni być zaopa­
trzeni w maski przeciwgazowe własne, 
oraz opaski z godłem PCK.

Kmoendanei i zastępcy komendan­
tów posiadający mundury winni przy 
być umundurowani.



fmL. Szwajcarskie Gorzkie
tO jjJg lltt Zioła4' ( z m arką Ko_ 

jj .ii;) Bą stosowane przy 
h chorobach żołądka, ki-

szek, obstrukcji i k& 
rrlieni, żółciowych.

...-zr,ajearskie Gorzkie Z3o!&« 
są naturalnym  łagodnym środ­
kiem przeczyszczającym, u łatw ia­
jącym funkcje organów traw ienia 
i działającym  przeciwko otyłości.

Z Zawiercia
DWA POŻARY W POWIECIE ZA.

WIEROKIM.
Z zabudow aniach J a n a  Świerczyny 

zam ieszkałego w Skarżycaeh, gm iny E ro  
molów w ybuchł pożar, k tó ry  w krótkim  
jzasie straw ił zabudowania, składające 

*ię z drew nianego domu m ieszkalnego i 
stodoły. Snraty oblieza pogorzelec na su ­
nę 2.6(10 zł Ja k  wykazało dochodzenie po 
licyjne pożar pow stał w skutek wadliwej 
budowy komina.

W tymże sam ym  dniu pow stał pożar 
w zabudow aniach K la ry  Marzec, m iesz­
kanki wsi Niegonowliezki, gm iny R okit­
no - Szlacheckie, który wskutek sprzyja- 
lących warunków  w kró tk im  czasie s tra  
vil dwa domy m ieszkalne oraz dwa ehle 
wy. S tra ty  wynoszą około 2000 zl. Rów­
nież i w tym  w ypadku pożar pow stał 
wskutek wadliwej budowy komina.

(z) Podziękowanie. Zarząd ('towarzysze 
d a  pań m iłosierdzia św. W incentego a 
pfailo sk łada serdeczne Bóg Zapłać tym  
wszystkim, którzy przyczynili) się do urzą 
taenia św ięta chorych i biednych. Za za- 
teąd: M. Ruszke, M. Paw łow ska.

Konferencje nauczycielskie
z woj. kieleckiego i krakowskiego w  Zakopanem

W bieżącym m iesiącu w czasie od 2 
do 27 bm. zorganizowane zostały z ra ­
m ienia kuratorjum  przez insp. szkol­
ny z Nowego T argu  konferencje w 
liczbie 5 dla kierowników, jak  i nau­
czycielek i nauczycieli z woj. krakow  
skiego i kieleckiego, w których wzię­
ło udział 500 osób. Słuchacze poza wy­
kładam i odbyli kilka wycieczek krajo 
znawczych w T atry . Odbyły się rów­
nież w okresie trw an ia  kursów dwie 
wieczornice, zorganizowane przy 
współudziale kierowników i nauczy­
cieli szkół powiatu nowotarskiego.

W ieczornice te były orygińalnem  
widowiskiem regjonalnem , w których 
odtwórcam i głównych ról byli górale, 
a równocześnie kierownicy i nauczy­
ciele szkół, a to: B ałara  Michał kie- 
,równik szkoły we Frydm anow ic na

Spiszu, Pluciński Jan , kier. szkoły z 
Brzegów, K larnut M., kier. szkoły z 
Poronina, dalej p. E. Iskrow a, naucz, 
ze S tarego Bystrego i J . Suska ze 
S zaflar i inni. M uzyka duchów z Mię 
dzyezerwiemiego, produkcje kobziarza 
M roza oraz tańce góralskie dopełniły 
całości wieczornicy, po k tórej odbyła 
się zabaw a towarzyska.

W yrazem  wytworzonej na konfe­
rencjach atm osfery ze strony prelegen 
tów, było wręczenie na ręce kierow ni­
ka konferencji kwoty zł. 91 zam iast 
pożegnania prelegentów  na cele ucz­
czeń ila pamięci Marsz. Piłsudskiego, 
którą podzielono na równe części, a to 
na kopiec na Sowińcu, na dom oświa­
towy im. Marsz. Piłsudskiego w Zako­
panem  oraz muzeum naród orce w K ra  
kowie.

NA M IE JS C U  K R W A W Y C H  W A LK .

N a polach krwawych bitew pod Soiss ons wystawiono obecnie m onum ental­
ny pomnik. Odsłonięcia pom nika dok inai p rezydent Republiki Lebrun.
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(z) K rew ki zaw iereianin, P. Tadeusz 
Wolski, ad m in is tra to r m ają tk u  ..Staw ka’4 
Należącego do p. S tan isław a H o’ender- 
f<iego w Z' wiereiu, złożył zam eldowa­
nie w kom isarjac ie  policji), iż n ie jak i Ma. 
W m il.ian  K oeela (Nowy Rynek 23) w y­
powiedział szereg niebezpiecznych pogró 
lek pod adresem  jego pracodaw cy t. .)• 
p. S tan isław a Holenderskiego. Koeela po 
ciągnięty zostanie do odpowiedzialności 
karnej.

— Czegoście sią dowiedzieli? P an i 
ma jak ie  wiadomości?

— Tak, jestem  pewna, że fałszywy 
opał, — którym  jest. poprostu Verdi er 
bywa na przedm ieściu św. Honorego 
Powinniby więc agenci czatować tam  
w dzień i w nocy.

— Spotkała  pani V erdiera?
— J a  nie, ale Galoubet widział go 

w dystrybucji.
— Czemu go nie schwytał?
— N iestety, poznał go już za późno 

kiedy zbrodniarz wsiadł do dorożki; 
nie mógł go dogonić.

— Spraw a nie idzie naprzód, ale 
mnie odpowiedzialność ciąży.

— Niech pan nadziei me traci — 
odpowiedziała agentka. — Ju ż  bliscy 
jesteśm y celu.

— Oby Bóg panią wysłuchał. K a ­
żę rozciągnąć dozor nad przedm ie­
ściem św. Honorego. — Czy potrzebu 
je pani M artela i Jodeleta?

— Nie. W ystarcza mi Galoubet i 
S y lw a n .

— Chciałbym ażeby Galoubet, jako 
znający V erdiera z powierzchowności, 
przyłączył się do tych, którzy będą pil 
dowali przedmieścia.

— Jeśli mi go pan  zabierze, pozo­
stanę sam a jedna z Sylwanem,

— Czy pani to co szkodził
— I  bardzo.
— Jak to , czyżby pani zamierzała 

działać z innej strony, niż my.
— Tak.
— Ma pani do wyśledzenia coś 

pewnego?
— Tak.
— Coś pewnego?
— Tak sądzę. Niech pan zda się na 

m nie i tylko niech mi pan zostawi Ga 
łoubeta i Cornu.

—- Dobrze. Niech ich pani zatrzy­
ma.

— Chciałbym mieć jeszcze dwuch 
takich silnych ludzi. — Czy sp ry t­
ni będą, to m niejsza o to trzeba tylko 
ażeby byli silni, d la pomocy przy are 
sztowaniu.

Naczelnik spojrzał pani Rosier pro 
sto w oczy.

— Przy  aresztow aniu? — p o w tó ­
rzył.

— T ak .
— Czyżby pani tak  bliską była 

celu?
— Nie mogę nic stanowczego po­

wiedzieć, ale przypuszczam..- dziś ma­
m y poniedziałek.

— No, tak!
— Więc jeżeli w środę wieczorem 

nie dostawię panu jednego z tych, k tó ­
rych szukamy, dowód to będzie, żem 
na  fałszyw y ślad w padła i że brakło 
mi już owej przenikliwości i tych za­
let, które przypisyw ał mi pan daw ­
niej.

— W środę wieczorem! — zawołał 
ze zdziwieniem naczelnik.

— Tak. Jeśli w środę wieczorem 
jeszcze mi się nie powiedzie, przyjdę 
powiedzieć panu, że jestem  do niczego 
i zrzeknę się zadania nad me siły i 
podam się do dym isji.

— Dobrze, dam pani dwóch silnych 
ludzi.

— Kogo?
— M assona i G randcham pa. Czy 

dobrzy będą?
— Ja k  najlepsi.
— Jeszcze dziś wydam  rozkaz,
— O więcej nie proszę. Dziękuję 

panu.
— Do widzenia!
Aime Joubert skłoniwszy się na­

czelnikowi, skinęła na Galoubeta i 
Syłw ana i w raz z nimi udała się do 
dzielnicy E lizejskiej.

X X X III.

L artigues w raz z M aurycym  przy­
jechał na ulicę B erangera przed znanv 
nam dom z dwoma wyjściam i. L a r ti­
gues zapukał do drzwi pana M artina. 
Pukan ie  mniemanego kap itana  miało 
znaczenie sygnału.

Nr. 20ft

Z ©Ikusza
KTO KANDYDUJE NA POSŁA z POW,

OLKUSKIEGO.
W edług obiegających pogłosek w Ol 

kuszu, do obecnego sejm u m ają  kandydo 
wae z terenu pow. olkusMego: pp. dr. La 
piński (prezes rady  pow. B BW RJ, St. Ko 
towicz z Olkusza (prezes zw. (egjonistów) 
Józef Ostachowski z Sułoszowej (b. poseł) 
S tanisław  M irek z Zagórow ej (powiat, 
prezes stron, ludowego), burm istrz K ałi- 
sta  z W olbrom ia i ad.w, K ański z Olku-' 
sza (członek zarządu pow. stron, ludow e­
go).

 : o : - —
(ol.) N a wdowy i sieroty. Zebrane z 

kwesty uMeznej w ub. niedzielę przez 
legję inwalidów wojsk polskich dm. gen. 
Sowińskiego zł. 3681, przeznaczono na 
wdowy i s iero ty  po poległych inw ali­
dach.

(ol.) Zebranie. W dn. 28 bm. o godz. 1(1 
i pół w lokalu w łasnym , odbędzie się po ­
siedzenie zarządu zw. straży  pożarnych 
pow. olkuskiego. Na porządku dziennym  
m in. zatw ierdzenie naczelników, zastę­
pców fi dowódców, plutonów, oraz budże­
tu na r. 35/6.

(ol.) Pożar. O negdaj w ybuchł pożar wo 
wsi B ór B iskupi, gm. Bolesław, który 
straw ił całą zagrodę Józefa  Piecka. P o ­
żar pow stał w skutek w adliwego komina-

(ol.) A w anturn icy  z tow arzystw a. O- 
negdaj w nocy na dancingu w re s ta u ra ­
cji „pod Ł okietk iem 1* w Ojcowie, doszło 
między gośćmi do bójki na pięście. Awau 
tu rę  panów, z t. zw. lepszego tow arzy­
stw a o znanych nazw iskach z trudem  zli­
kwidował przyby ły  posterunkow y.

Przeszła  milion biletów  
dziennie

W ydają konduktorzy i kasy biletowa 
tram w ajów , kolejek podziem nych i kolei 
dojazdowych w W ielkim  B erlinie. Po wy 
daw nietw aeh pism , B erlińskie Tow arzy­
stwo Przewozowe je s t najw iększym  koo . 
oninentem pap ieru  w stolicy. W roku u- 
biegłym  liczba w ydanych biletów wyno­
siła  ogółem 883 m il jonów. Gdyby owe m i 1 
jony biletów  ułożyć y/e wstęgę, długość 
je j  w ynosiłaby 63 tysięcy kilometów. 
żnaby n ią  opasać kulę ziem ską pó łtora  ra  
za. Gdyby zaś ułożyć te b ile ty  w ardw a, 
je j  wysokość w ynosiłaby 70 kilom etrów 
B iletam i teini możnaby zakryć powierzeń 
nię  3 8 km. kw adratow ych. W aga zużyte­
go na b ile ty  p ap ie ru  wynosi 80 tonn, i.a  
których przew iezienie potrzeba 26 wago­
nów kolejowych.

V erdier otworzył natychm iast. O- 
becność Maurycego, dala mu do myśle­
nia, że musi się dziać coś nadzw yczaj­
nego. Spy tał i młodzieniec opowiedział 
mu, co zaszło u Bressola i że ten za­
m ierza wziąć do siebie Symonę. U rze­
czyw istnienie tego zam iaru  mogło 
lada chwila przenieść Symonę z pensji 
D ubieuf i wtenczas cały plan by p rze ­
padł.

V erd ier wysłuchał wszystko z m i­
ną jaknajspokojn iejszą, a gdy M au­
rycy skończył opowiadanie, rzekł ze 
strasznem  uśmiechem:

— Byleby tylko tę noc spędziła na 
pensji, to ju tro  zrana nie będzie już 
niebezpieczna.

— Czyżbyś skończył robotę?
— Już . W czoraj cały wieczór spę. 

dziłem przy retortach Dziś w nory 
spałem tylko dwie godziny i znów 
wziąłem  się do roboty. Teraz pozostaje 
nam  tylko spróbować kwasu p ruskie­
go-

— Spróbować! — zawołał M aurycy 
— a to jak?

— Zaraz zobaczycie, bądźcie tylko 
cierpliwi.

V erd ier wyszedł i za kilka sekund 
wrócił z małą psiną, k tó ra  się ł a s i ła  
do niego i lizała go po rękach.

— Oto osobnik, na którym  wyko­
nam  doświadczenie. Ten ładny buloń- 
czyk zgubił swego pana  i przyplątał 
się do mnie na bulwarze. P rzy  prowa- 
wadzilem go tu  um yślnie dla doświad 
czenia.

d. c. o.
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Szkolnictwo w Polsce
w cyfrach

Główny urząd statystyczny opubli 
kował dane tymczasowe dotyczące 
szkolnictwa w Polsce w roku szkolnym 
1934/35. Ja k  wynika z tych danych, na 
terenie Polski istniało w ubiegłym ro 
ku szkolnym 1.859 przedszkoli (565 pu 
szkól powszechnych (26.365 publicz- 
blicznych i 1.294 prywatnych), 27.768 
nych, z'tego w miastach 2.066 i na wsi 
24.309, oraz 1.421 prawatnyek, z tego 
miastach 953 i na wsi 468), 106 szkól 
ćwiczeń (87 publicznych i 19 pryw at 
nych)' 770 szkól' średnich ogólńoksżtai 
cących (301 państwowych, 50 saiuoraą 
iłowych i 419 prawatnych), 156 semi­
nar jó w nauczycielskich (99 państwo­
wych, 9 samorządowych i 48 p raw at­
nych), 3 pedagogją państwowe,, 21 se­
minariów ochroniarskich (8 państwo­
wych’ i 13 prywatnych), 6 seminarjów 
nauczycieli rzemiosł (3 państwowe i 3 
prywatne), 698 szkól i kursów zawodu 
wych (117 państwowych, 27 samorzą- 
wych i 554 prywatnych), 631 szkół 
zawodowych dokształcających (590 pu 
blicznych i 41 prywatnych. Nie zosta­
ły jeszcze opracowane dane dotyczące 
szkół specjalnych, ludowych szkół roi 
uiczych i szkól wyższych.

Do przedszkoli uczęszczało 97.200 
uczniów, do publicznych 38.700 i do 
pryw atnych 36.500), d<> szkół powszech 
nych 4.654 (do publicznych szkól 
ćwiczeń 20.800 . (do publicznych 
4.514.7Ó0 i do prywatnych 140.100, do
18.100 i do prywatnych 2.700), do 
szkól sr'ednich ogólnokształcących
166.100 (do państwowych 90.800, do 
samorządowych 9.400 do praw atnych 
65.900), do seminarjów nauczyciel­
skich 10.200 (do państwowych 7.000, do 
samorządowych 500, do prywatnych 
2.700), do pedagog jć w 300) do państwo 
wych 300), do seminarjów ochroniar­
skich 1.100 (do państwowych 700, do 
prywatnych 400), do seminarjów ńau 
czycieli nzemiósł 300 ( do państwo­
wych 200, do prywatnych 100), do 
szkól i na kursy zawodowe 69400 (do • 
państwowych 23.900, do samorządo­
wych 4.700 ,i do prywatnych 40.800), 
do szkół zawodowych dokształcają­
cych S3.500( do publicznych 78,600, do 
prywatnych. 4-900)..

 :o:-----

Znaczna obniżka taryf
poczty lotnicze! ’

M inis t&r^aiu. poczt i  telegrafów  obni­
ża znacznie z dniiem 1 s ierpn ia  r. u. opla 
ty  za przewóz poczty lotniczej. O płaty za 
przewóz lotniczy przesyłek listowych w 
obrocie w ewnętrznym  i  z w. m. Gdań­
skiem  obniżęme zostaną od 50 do 70 p-uC- 
ponadto zaś zniżona zostanie znacznie ' 
opłata za przewóz paczek lotniczych w 
obrocie wewnętrznym  i zagrańićznyiń na 
lin jach  pbsług-iwanyęh,.. prez 1?. L. L. 
„Lot‘‘.

Gd dn ia  1 sie rpn ia  r. b. dop ła ta  ża przó 
wóz lotniczy, liist.u. wagi do 20. gramów, 
k a rtk i pocztowej lub przekazu pocztowe­
go w- obrocie, w ewnętrznym  wynosić Pę­
dzie groszy 5 (zam iast jak  dotychczas gi-. 
10): dopłata za lis t od 20 do 100 gram ów— 
i0; groszy (zam iast 30 groszy); od iOł! do 
250 gram ów — -20 groszy (80 gr).. od ‘150 do 
500 gram ów — 40 groszy (1.50 zł., od 500 
do 1000 gram ów  - 80 groszy (3 zł.), za każ 
tle dalsze 500 gram ów  —- 40 groszy (1.50 
zł,)

D opłata za przewóz paczek lotniczymi 
w Polsce wynosić będzie 30 groszy, za­
m iast dotychczasowych .75 groszy, za 1 
kg. Obniżka dopłaty  za przewóz lotniczy 
paczek w obrocie zagranicznym  będzie 
również znaczna. Tak np. dopłata za prze 
wóz paczki o wadze 1 kg. do B erlina  wy­
nosi z Poznanlia 50 gr. (zam iast-75 groszy) 
z innych lotnisk 80 groszy (zam iast 125 
zł.) Również obniżone będą dopłaty za 
przewóz lotniczy paczek do Łotwy, Bdort 
ji, R um unji, B u łg a rji i  Grecji.

ff»133ZYCH©OMi&
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Natchnienie uczonych

Przypadek największym wynalazcą
Gdybyśmy chcieli udzielić komuś 

nagrody za największą ilość wynalaz­
ków, nagroda ta należałaby się p rzy ­
padkowi. Dzięki zwykłemu przypad­
kowi bowickn, albo niezwykłemu zbie­
gowi okoliczności dokonano bardzo 
wielu wynalazków. Często, kiedy już 
opuszczała, męczących się nad jakimś 
problemem ludzi, cierpliwość, kiedy 
ich żelazna nawet wytrwałość zaczy­
nała się załamywać — z cudowną po­
mocą przychodził przypadek.

Kiedy ojcowie naszych uczonych 
chomików ,sławni alchemicy,- biedzili 
się nad wynalezieniem kamienia fib zo 
fiezneg'o . ,k tóryby ' im dopomógł przy 
sztucznym wytwarzaniu złotego krusz

ę-zu, robili przytem wiele cennych od­
kryć i wynalazków do których dootio 
dziłi zupełnie przypadkiem.

Znakomity alchemik Brandt, wię­
ziony był w twierdzy przez możnego 
pana, który żądał od uczonego, aby zdo 
był tajemnicę fabrykacji złota. W  1669 
roku B randt zupełnie przypadkiem od 
kry! fosfor. Fosfor stał się tak eonuy 
jak złoto i Brandt odzyskał wolność

Dzięki przypadkowi udało się też 
niemieckiemu zakonnik. Schwarzowi 
dojść do wynalezienia prochu strzelni 
czego. Swego odkrycia dokonać miał 
podobno Schwarz w więzieniu, gdzio 
się znalazły różne „czarodziejskie 
pra.ktyki“.

Wywczasy duńskiego następcy tronu
w zamku, w k!6rp  Andersen napisał najpiękniejszą swą bajką

Zamek G ravens tein w Banji leży 
w samem sercu najpiękniejszego, naj­
bardziej romantycznego i idyllicznego 
krajobrazu. W zamku tym na całe la­
to zamieszkał duński następca tronu 
ze swoją małżonką.

Zamek stoi w przepięknym parku, 
który tworzy wspaniałą ramę dla jo ­
go stylowych, starych murów liczą­
cych cztery wieki.

W tym pięknym parku przypomi­
nają strzyżone trawniki wielkie płaty 
aksamitu, kwietniki robione są tam we 
dług wzorów najpiękniejszych duń­
skich malarzy i dekoratorów. Rosną 
tam słynne w całym świecie graven 
steińskie jabłka, sprowadzone kilkaset 
la t temu z Włoch.

Sam zamek jest cenną pamiątką hi 
storyczną i kulturalną. Wiąże się ż 
nim cały szereg kulturalnych wyda­
rzeń, osnuty legendą wielkich nazwisk 
i wielkich postaci.

Pewnego listopadowego dnia w ro 
ku 1845' szedł po parku — a dzień był 
wyjątkowo dżdżysty, i chłodny, H. C. 
Andersen w towarzystwie księżny Lui 
zy von Angustenburg, właścicielki pa 
łacu i pięknego parku.

Autor najpiękniejszych bajek , za-. 
notował tego wi ozora w swoim parnię 
tniku r

— Byłem na spacerze z księżna. 
Czułem się fatalnie. Było zimno i pa­
dał deszcz.

Andersen był już wtedy uznany i 
sław ny.'Jechał właśnie zagranicę i ńa 
kilka tylko dni zatrzymał się w pięk­
nym zamku. Tego samego dnia otrzy­
mał on od swego wydawcy z Ko pen ha 
gi kilka drzeworytów1 ż : nronozveja na • 
pisania na ich temat killed bajek.'

Anderśeń Wybr ałdrzeworyt-: -przód •

stawiający małą dziewczynkę sprze­
dającą zapałki i napisał właśnie w 
zamku ,gravesteńskim jedną ze swo­
ich najpiękniejszych bajek, bajkę o 
sprzedawczyni zapałek.

Trzydzieści pięć lat później prze­
żywał zamek w Gravensten swój 
najpiękniejszy okres. Właścicielem 
zamku był wtedy książę Fryderyk 
Chrystjan von Augustenburg. W do­
mu jego zbierali się najznakomitsi ma 
larze, pisarze i artyści. Książe założył 
dbkoła zamku piękny park angielski, 
kazawszy przedtem zburzyć wszystkie 
stojące w starym ogrodzie altanki i 
pawilony w francuskim stylu wznie­
sione. Był to koniec 91-letniego wieku, 
książę był wrogiem wszystkiego, co 
francuskie, wszystkiego, co magio mu 
bodaj w najmniejszym stopniu przy­
pominać rewolucję francuzów.

Na Zamku bawił w tym czasie zna 
kio mi ty duński poeta Jens Baggcisen. 
Do jego niełatwych zresztą zadań nale 
żaio pilnować,- aby między zebranymi 
przy 'stole znakomity gośćmi nie pa­
dło nigdy ani słowo pochwały pod a- 
dresąm tego, co może nosić na sobie 
stempel francuszczyzny.

Po śmierci Ghrystjana V III (rok 
1848) opuścił: Chrystjan August von 
Augustenburg swój zamek i udał się 
do Berlina, podczas wojny wrócił jed­
nak jeszcze i zawias ił pierwszy flagę 
niemiecką na swoim zamku, w któ­
rym przez krótki czas była główna 
kwatera Fryderyka II,

Po zawarciu pokoju zamek wrócił 
do Danji, ale po wojnie 1864 loku zno 
wu znalazł się w rękach Niemców. Wy 
cho wywala się w nim księżniczka Au­
gusta W iktorja, późniejsza, cesarzowa 
Niemiec. .

Krefon w kwiatlcf :w celi śmieroi
Niezwykły więzień Sing S ineu

Ameryka zaczytuje się obecnie w 
pamiętnikach lekarza więzienia Sing­
lin g  doktora Amosa Squirea.

Ten długoletni urzędnik najbar­
dziej ponurego więzienia świata opo­
wiada na kartach swych pam iętni­
ków niezmiernie interesujące historje 
o skazanych na śmierć więźniach.

Oto jedno z tych opowiadań.
Tyczy się jasnowłosej przestępczy­

ni miss Anny Buzzi, którą przysłano 
do Sing - Singu na ostatnie tygodnie 
przed posadzeniem jej na krzesło e- 
lektryczne.

Miss Buzzi zaraz po przybyciu (ło 
celi, o której wiedziała, że jest jej 
ostatniem za życia schronieniem, zwró 
ciła się do dozorczyni z temi słowami:

— Proszę mi wezwać dyrektora, 
więzienia. Jeżeli mam umrzeć napraw 
de, a nie jestem na to jeszcze całkiem 
zdecydowana, pragnęłabym ostatnie 
dni mego życia spędzić w innem oto­
czeniu.

Zjawi się dyrektor więzienia, La- 
wes-

— Panie dyrektorze — powiedziała

mu skazana na śmierć kobieta — ja  
nie mogę żyć w tych gołych murach. 
Przypraw ia mnie to o szaleństwo. — 
Niech mi pan przyśle trochę m aterja 
łów, kilka obrazków, inaczej zwarju- 
ję, zanim mnie stracicie.

D yrektor był człowiekiem rozum­
nym.

N azajutrz przysłał do celi miss 
Buzzi kilkanaście metrów kretonu w 
kwiatki.

Skazana z zapałem zabrała się du 
pracy dekorowania gołych murów.

Ale na tem nie koniec. Wieść o 
tem rozeszła się wśród innych skazań­
ców. Anna stała się ich ulubienicą. — 
Zaczęli jej przysyłać rozmaite ozdoby 
ozdoby wykonane przez nich samych. 
Wreszcie tak ją pc k- cliali, że zapowie­
dzieli bunt w razie gdy ją stracą. I 
to ludzie, którzy sami mieli lada dzień 
zginąć.

Wśród tych nastrojów udało się ad­
wokatom miss Buzzi wymóc dla niej 
ułaskawienie.

Uratował ją jej zmysł estetyczny.

Przypadek też dopomógł Galileusze 
wi dio zastosowania mechanizmu wa­
hadłowego przy budowie zegara, prze 
znaczonego -— do badań aatronońupz 
nych. Będąc w kościele spostrzegł Gall 
leusz lampę przytwierdzoną ną długim 
sznurze do sufitu. Lampa wędrowała 
bezustannie po linji wahadłowych od­
chyleń odbywająo wahania jednostaj. 
ne i równoczesna

To spostrzeżenie, poparte późnil i 
doświadczeniami, wystarczyło. W tej 
samej chwili urodził się mechanizm 
wahadłowy, zastosowany do zegara.

W roku 1789 robił sławny lekarz, i 
uczony, profesor Galwani, doświadczę 
nia naci wrażliwością nerwów u nieży 
wych żab. Na żelaznej poręczy halko 
nu zawiesił żabie udko ,odarte świeżo 
ae skóry i wszedł na parę chwil do 
swego gabinetu. Do pracowni wszo II 
służący uczonego i przypadkowo d o t­
knął jakimś prętem jedno z żabich u- 
dek. Udo momentalnie się skurczyło, 
jak żywe. Przerażony służący rzucił 
pręt na podłogę i pobiągł do profeso­
ra, wołając, że w pracowni jakiś zły  
duch przedziwne czary wyczynia. Gal 
wani ani na chwilę nie uwierzył jed­
nak w czary żłego ducha. ,ale momen­
talnie rozpoczął śtudja nad galwaniza 
cją martwych ciał. '

A ot jeszcze jedno przypadkowa od 
krycie wśród dziesiątków i setek, ja­
kie możnaby przytoczyć.

Lekarz francuski Laennec leczył 
pewnągo pacjenta ,chorego według
wszelkiego prawdopodobieństwa na 
serce. Lekarz nie mógł jednak posta­
wić zdecydowanej djagnozy,- albo­
wiem zbadanie działania serca, unie­
możliwiała gruba warstwa tłuszczu, w 
jaką zaopatnzony był pacjent.

■ Golem uchem nie mógł doktór wy­
czuć żadnych zmian w funkcjonowa­
niu serca. Kiedy niezadowolony le­
karz wychodził z mieszkaniu pacjenta, 
zauważył na ulioy gromadkę dzieci za 
jętych dziwną zabawą. Jedno z dzieci 
siedziało u wylotu rynny ściekowej, i 
przykładając do je j otworu zeszyt zwi 
nięty w trąbkę rzucało do niej szeptem 
jakieś wyrazy i zdania, Drugie, dziec­
ko usadowiło się z drugiego końca, ryn­
ny i odbierało nadawane przoz towarzy 
sza. zdanie.

Ta zabawa zastanowiła lekarza. Z a­
czął uważnie rozmyślać nad tem, czy 
rurka przyłożona do klatki piersi >- 
wej jego otyłego pacjenta nie odda mu 
tych samych usług, co zeszyt zwinięty 
w rurkę, bawiącym się dzieciom.

Laennec nie ograniczył się jednak 
tylko do teorycznych rozmyślań na len 
temat i w Toku 1826 zrobił pierwszy 
steteskop, którym dziś posługuje się 
każdy lekarz.

Ile alkoholu konsumuje się  
rocznie w Hiemczech

Pew ien specjalista biadający nad sytn 
acją w produkcji wina. niemieckiego t.fitł 
ezył, że Niemiec stanowczo pije zamalo 
wina i za mało alkoholu wogóie. We 
Francji spożycie wina wynosi na giowp 
rocznie 19 litrów, w Italji 92 litrów, w BU 
szpan j i  89, w Szwajcarji 20, naw et w Au- 
strji 15, a w Niemczech tylko 4 — 5 li­
trów. Jednak wszędzie wino jest kilkakro 
tnie tańsze, aniżeli wino niemieekie w 
Niemczech. Podczas gdy we Francji bu­
telka doskonałego kilkuletniego Graves 
kosztuje 4 — 5 frs., to w Niemczech bu­
telka średniego wina reńskiego kosziuje 
» — 4 marki, czyli 18 — 24 frs. Okazuje się 
przytem, że spożycie czystego alkoholu w 
Niemczech jest bardzo nieznaczne. Wpra 
wdzie pije się w Niemczech wiele piwa, 
ale nisko - procentowego. Gdybyśby /- 
trunków spijanych w poszczególnych kra 
jaeh wydzielili czysty alkohol ,to spoży 
eie wynosi na głowę rocznie: we Francji 
35 litrów, w Hiszpanji nawet 35.98, w Ita­
lji 28. w Szwecji 2,3, w Belgji 19, w Auslrjl 
prawie 11. a w Niemczech tylko 5 litrów
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Sorawa utworzenia podokręgu bakserswegn w Zagłębiu *
Wąipitwd korzyść z długotrwałych zafiiegów

Bez kopciu, bez saalin, bez przykrej woni

przeje  prąd e lek tryczny ,
me kradnąc Wam powietrza.

Ja k  już pisaliśm y, k luby  bokserski* 
w Zagłębiu od dłuższego czasu czynią sta  
■a im u o utworzenie odrębnego podokręgu.

K 'uby  te wychodzą z założenia, że za- 
ząd śląskiego OZB. niedostatecznie opie 

auje się rozwojem sportu  bokserskiego 
na terenie Zagłębia. Na skutek pism a 
PZB. polecono utw orzenie podokręgu z 
przynależnością do Ś’ąskiego OZB., n a  po 
Jedzeniu  w dniu 20 bm. postanow ił przy 
ihylić się do poleceniia PZB., przyezeni 
powziął następującą uchwalę.

W skład podokręgu w ejdą wszystkie 
kluby, m ające swą siedzibę na  teren ie  Za 
głębia D ąbrowskiego . w raz z Częstocho­
wą.

K om itet o rgan izacy jny  opracuje  regu 
lam in  podokręgu i przedłoży do OZB. do 
zatw ierdzenia.

Podokręg posiadać będzie autonom ję 
finansow ą li w łasną gospodarkę, z p rzy­

należnością ad m in istracy jną  do śląskiego 
OZB. Jak o  część kosztów za przynależ­
ność adm in is tracy jn ą  podokręg wpłacać 
będzie z ty tu łu  pobranych składek od kłu  
bów na  rzecz podokręgu 25 procent po,, 
branych, składek, za każdy klub, p rzyna­
leżny do podokręgu.

K luby, wchodzące w skład podokręgu, 
nie m a ją  praw a głosu na  w alnem  zebra­
niu  śląskiego OZB., a ty 1 ko cały podokręg 
uw ażany lędzie, jako  jeden klub.

N ie zdecydowano jeszcze, ja k ą  rolę od 
gnywać będą kluby Zagłębia w m istrzo­
stwach

J a k  widać z powyższego, z utw orzenia 
odrębnego podokręgu kluby zaglębiow- 
skie nie odniosłyby praw ie żadnej korzy 
ści.

D latego też ciekawie przedstaw ia się 
spraw a, jak  k luby  te  ustosunku ją  się do 
uchw ały śląskiego OZB.

PU W F. ODMÓW IŁ PO ZW OLENIA NA 
M ECZE Z SOW IETAM I.

Sportowcy sowieccy, którzy osiągają  
coraz to lepsze w yniki i śm iało m ogą kon 
kurować z n iektórem i państw am i w Karo 
pie zaproponow ali W arszaw ie i  Śląskowi 
rozegranie meczów. Rzecz prosta, że mo­
wa tu ta j jest o reprezentacjach  robo tn i­
czych, gdyż ty lko z takiem i Sowiety odby 
w ają spotkania.

Państw ow y urząd wychowania, fizycz­
nego odmówił jed n ak  swej zgody na  roze 
g ran ie  meczów drużyn j-obotncizych W ar­
szawy i Ś ląska ze sportow cam i sowieck - 
mi, PIT.FW, m otyw uje swą odmowę lem, 
ze R osja Sowiecka nie u trzym uje  stosun­
ków ze związkiem polskich związków sro r 
t owych.

WYŚCIGI M OTOCYKLOW E W STARA 
CHOW ICACH.

W ub. niedzielę odbyły się w S taracho
wicach zawody motocyklowe ,w których 
wzięli udzliał -zawodnicy z Iłży, S taracho­
wic Kielc Radom ia, Skarżyska i in. 

Rozegrano k ilk a  konkurencyj. W kla- 
•fikaeji ogólnej w kategorji A (350 cm ) 

misce zdobył Sim la, w k a teg o rji B z 
./czepkami bez względu na pojcmno-ć 

miejsce Dąbrowski, w ka tego rji C rów ­
nież 350 cm. Czwarbos.

W rodzinach wieczornych odbyło się 
w salach resursy  urzędniczej uroczyste 
rozdanie nagród.

PORAŻKA VGN CRAMMA.
Na kortach  w W im bledonie, w meczu 

tenlisowym niiędzystrefow ym  rozgryw a­
nym między Niem cam i a A m eryką, odby 
ły si e2 rewanżowe spotkania  w grach po 
jedvnezyeh. W yniki w czorajszych sp o t­
kań przyniosły olbrzym ie sensacje w po 
staci p rzeg ranej doskonałego ten isty  n ie­
m ieckiego v. C ram m a do młodego am ery 
kan ina  Budge w stosunku 60, 7.9, 6.8 i 8.6 
D rugi am erykan in  Allison pokonał H en .

Z M O S K W Y  DO SAN FRANCISKO

kia. Ostatecznie mecz zakończył się wyni 
kiem  4:1 d la  Am eryki. W  finale zatem  o 
pu h ar D avisa ostatecznie walczy A m ery 
ka z posiadaczem p u h aru  A.nglją.

Mecz odbędzie się na  kortach  wimble- 
dońskich z końcem tego m iesiąca.

DĄB M ISTRZEM  ŚLĄSKA.
N a boisku Policyjnego K. S. odbył się 

wczoraj finałow y mecz p iłkarsk i o m i­
strzostwo Śląska pomiędzy K. S. Dąb a 
A. K. S. z Ćborźówa. Mecz zakończył się 
zwycięstwem K. S. Dąb w stosunku 1.0- 
Tem samem K. S. Dąb zdobył m istrzostw o 
Śląska.

Znakomity lotnik sowiecki • polak Ło- 
woniewski, który zamierza dokonać* 
lotn z Moskwy do San Franeisko po­

nad biegunem.

CZAS POŁOWU SLEOZŁ

IHe>4

X K rynica — Śląsk (Świętochłowice). 
W  niedzlielę o godz. 5 popoł. K  S. B ryni- 
ca rozegra na stad jonie m iejskim  w Cze 
ładzi mecz koleżeński w piłkę nożną z 
K. S. Śląskiem  Świętochłowice. Śląsk 
przyjeżdża do Czeladzi w pełnym  sk ła , 
dzie ligowym . O godz. 3 popcł. przed- 
mecz drużyn młodszych.

X CKS. — SKS. S tarachow ice M istrz 
Zagłębia w niedzielę wyjeżdża do S ta r a ­
chowic, gdzie rozegra osta tn ie  spotkanie
0 m istrzostw o okręgu kieleckiego ze S ta 
raehow ickim  K. S.

X O uniew ażnienie m eczu CKS. RKS. 
Radom. Zarząd CKS. zaprotestow ał w 
spraw ie ostatn iego meczu z R K S. w R a ­
domiu. W  m otyw ach procesu w ysuw a  sm 
bezpodstawne zrzucenie z boiska Czapli
1 nieprzyznanie bram ki, strzelonej w 
drug ie j połowie g ry  przez Ge i C era. P r o  
test złożono władzom piłkarsk im  w Czę­
stochowie.

X Polscy jeźdźcy w B elg j  i. W. Spaa :«? 
poczęły się tu  m iędzynarodowe zawody 
konne z udziałem  jeźdźców francu-dm-o, 
holenderskich, belgijskich i polskich.

W  pierwszym  dniu  odbył rlię kon m m  
> wielką nagrodę kasyna. ;W .handicapie 
pierw sze m iejsce zajął jeździec be g ijsk i. 
drugie  por. Gutowski na  T raviacie, tsv.e- 
oie ro tm istrz  Szosland n a  Myla/d.-i>., 
czw arte por. Gutowski na W arszawiance-

X Nowy rekord  św iatow y na  szybow­
cu. P ilo t M emiecki Ludw ik H ofm ann po­
bił św iatowy rekord długości lo tu  na oko 
ło 500 km. Lot H ofm anna odbył sie w 
pierw szym  dniu  zawodów w Rhoen. P ilo t 
W ystartowawszy około południa, wylądo 
w ał w pobliżu czechosłowackiej m iejsco­
wości Boskowice.

Zeszłoroczny rekord  długości lotu na 
szybowcu 375 kim. należał do niem ieckie 
go p ilo ta  Dlittmara.

X H eljasz  zrezygnow ał z w yjazdu dn 
Sztokholm u. D ow iadujem y się, że do 
Sztokholmu w yjechał ty lko  Kuchav-ki, 
na tom iast H eljasz zrezygnow ał ze s ta rtu . 
Zawiadom ił on o tem telefonicznie PZLA.

Na połów śledzi ruszyły flotyłe rybackie. Na zdjęciu — sieć pełna śledzi
wyciągnięta na pokład statku.,

h u m o r
ALIBI.

POTRZEBNY pracow nik fryzjersk i od
zaraz. D ąbrowa, 3-go M aja  9.__________ _
PO TRZEBN A  ondu lato rka ' manlieurzyst- 
ka  w jednej osobie. Sosnowiec, 1 M aja 28 
Mroziński.
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JE D E N  — dwa pokoje do w ynajęcia, »■ 
w entualn ie  z używ alnością kuchni. W ia­
domość: K ow alska 2 m. 15 od godziny
U  — 13.30

— W olałbym , aby pan m iał alibi.
-— J a  również, mecenasie, nie potrzebo 

wałbym  wówczas liczyć ty lko na pana.

F R Y Z JE R .
— Prześliczny dzień, cudowna pogoda. 

— woła m istrz  Zenon, k łap iąc fryzjersk ie  
m i nożyczkami. Można pomady?

Cisza.
— A W łochy szykują się do wojny, pro 

szę szanownego pana. Z A bisynją. C ieka­
we, czy liga narodów w skóra coś. Wodę 
kolońską można?

Znów cisza. Niezrażony fry z je r ciągnie 
dalej.

— A W isełka znów k ilk a  o fiar pochłonę 
ła. Ludzie nie uw ażają. Może masażyk? 
Czytałem  w ku rje rk u , że nad morzem ro 
kin pożarł dwie osoby. P uderku  na  tw arz?

Znów głuche milczenie. F ry z je r  koń­
czy zabieg, n ieprzerw anie gawęd-ząc.

— Dziś będą ciekawo wyścigi. D osta 
łem właśnie od znajom ego niezawodne 
typy.-W y g ra ją  O ferm a II, Leń, O statn i 
P a ta łach  4 Zawodna. M urowane typy. A 
teraz podczernim y wrotki.... dziękuję... 
szanowny pan płaci złoty pięćdziesiąt.

Dopiero w te j chwili fry z je r  zorjento 
wał się, że rozm aw ia sam do siebie, goląc 
się przed lustrem .

F R Y Z JE R S K I zakład sprzedam  zaraz 
punk t bardzo dobry. W iadomość w Expro
sie Zagłębia.      __
K U P IĘ  okazyjnie dwulam powe rad jo  a- 
nodowe. O fertę z ceną posterunek Kozłów,
k. Miechowa.  __   .
PLA C  przem ysłow y z budynkiem  n a  biu­
ro  przy torze tow arow ym  — sprzedam. 
Sosnowiec, Sobieskiego 18. Gospodyni.

WAPNO
budowlane, Lgo gatunku , wysokoprocen­
towe, palone w piecach kręgowych. W a­
pienniki „B rynica“ Czeladź, telefon d).

IC E K  K A R F IN K E L  zgubił dowód osobi­
s ty  w ydany przez starostw o Puławs«.ie-__ 
ROZENM AN M A JE R  Sosnowiec, Modrzą 
jow ska 12 zgubił książkę w ojskową wyda 
n ą  przez P . K. U. Sosnowiec. _
JA K U B O W IC Z MTCHUEL zgubił k sią ­
żeczkę w ojskową w ydaną przez PKU. 
Piotrków .

ZAGINĄŁ dw uletni : pies wilczur. Prosi 
się znalazcę o zw rot za wynagrodzeniem. 
W ładysław  Gru szka, Czeladź, B ytom ska. 
DŁUGÓW nabranych  na  m oje nazwisko 
przez * li ostrę Ja n in ę  Konczakową nie p ła­
cę. N aryżna.
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